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GŁOS K A P ŁA Ń S K I
M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y

SPRAWOM DUCHOWIEŃSTWA KATOLICKIEGO
Wychodzi pod redakcją Ks. D-ra Eugeniusza Szlenka.

Ave Crux.
W śró d  „wielikiej rzeszy w y b ra n y c h 1', w y ras ta jący ch  kw iatam i 

m ęczeństw a  na k rw aw ych  g rzędach  , ,ogrodów  N erona" na W a ty ­
kanie, zna jdow ał się aposto ł św. Piotr. Ukrzyżujcie mnie —  tak 
w ed ług  relacji apokryficznych Aktów, op isujących jego  m ęczeń­
stw o, m ia ł  się on zwrócić do sw oich o p raw có w  —  ukrzyżujcie 
mnie, b łagam , g łow ą n a  dół. A d laczego tak, w yjaśn ię  wam. 
I z krzyża  m ów ił do o tacza jących  go  kołem . . .  Bo chcę, iżby 
p rzez obecną  m oją p o s ta w ę  ja w n ą  się s ta ła  na jg łębsza  ludzkiej 
naszej na tu ry  ta jem nica! Rodzic ludzkiego rodza ju  p rzez  grzech 
swój zepsow ał naszą  naturę , a us tanow iony  przez S tw órcę  po­
rządek  rzeczy po ta rga ł.  I przez ten up ad ek  g rzechow y dokonało 
się w  człowieku to, czego d o św iadcza  on, sp ad a jąc  w  przepaść  
g łow ą n a  dół: cały św ia t  jawi mu się rów nież odwrócony, jakby  
do góry  nogami. I to odw rócen ie  rozpoczyna się już od położenia 
n iem ow lęcia  w  łonie  m atk i:  Cuius lapsus significatur specie ge- 
nerationis  hum anae ;  sic enim nascim ur ut proni v ideam ur in ter-  
ram  ełfundi. Na skutek sw ego  „odw rócen ia"1 przyw ykł człowiek 
do tęgo, że stało  się u n iego lewym, co uczynione zostało  p ra ­
w ym , a złym to, co uczynione było dobrym , i cała na tu ra  w ydaje  
m u się przez to odm ienną od  tej, jaka  w yszła  z rąk  Bożych. 
Nikt p rze to  nie w stąp i  do B ożego Królestwa, kto w przód  nie 
odwróci upadłe j  swej na tu ry  i kto ponow nie  nie przywróci pier­
w o tnego  jej s tanu, jaki m iała  z ustanow ien ia  Bożego. W y  w szy ­
scy  —  tak kończył P iotr  —  którzy słuchacie mnie w tej chwili i wy, 
do których w przyszłości do jdą  moje słowa, porzucajcie  n a s tę p ­
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s tw a  grzechu i naw raca jc ie  do P a n a  naszego  Jezusa  C hrystusa .  
Jeden  tylko C hrystus ,  S łowo Boże, p rzy jąw szy  na  się nasze czło­
w ieczeństw o, podniósł je i przyw rócił  mu jego  właśc iw y, p ie rw ot­
ny  stan . I porządku  tego  uczestn ik iem  sta je  się każdy, kto się 
wznosi na  krzyż C hrys tusów  i kto pragn ie  i chce być doń p rzy ­
gw ożdżony. Ecce crucis m ysterium  . . . Ave crux.

* * *

W iększość  z pośród  ludzi, naw e t  w y ras ta jący ch  po n ad  p rze ­
ciętny poziom nie zd aw ała  sobie sp raw y  i nie u św iad am ia  sobie 
do tychczas  „ ta jem nicy  k rzyża“ . Sądziła  d la tego  i sądzi, że zm ia­
nie ulegać m ogą  p rze jaw y  życia, ale nie jego  rdzeń, że czło­
wiek w szystko  może zdobyć, krom  odm ienienia  na tu ry  sw ego
ducha. Może więc człowiek —  w edług  n i c h  os iągnąć pełniejszą
w ładzę  nad  św iatem , pom nożyć dostatk i i b o gac tw a ,  spo tęgow ać  
wiedzę  . .  . N atom ias t  m oralnie  jego  is to ta  pozostan ie  bez zmia- 
ny: jeg o  uczucia  i zasadnicze  instynkty  zaw sze  będą  te same, 
jakie  ongiś tkwiły w jask in iow cach , w m ieszkańcach  osiedli 
naw odnych , w ba rba rzyńcach  hordy, w ludach najs ta roży tn ie j-  
szych  kró les tw  . , .  N ieustannie  się bowiem  przekonyw ano , że 
życie p ie rw o tnych  instynktów , bynajmniej nie zamiera, choć 
usilnie są  one lak ie row ane  sztuką, um iejętnościam i, „ ludzkością".

Inni rów nież odczuw ali  zgrozę w obec  człowieka, rozw ażając ,  
jakim  on był i jakim jest. Z p rze raź liw ą  ja snośc ią  dostrzegali,  
jak  każdy  z „żyjących'* nie p rzes taw ał  być za ję ty  praw ie  w y łącz ­
nie sam ym  so b ą  i jak  niepodzielnie pod lega ł  w ładan iu  trzech 
po tęg  w ieczystych :  głodu, chuci, żądzy  w ł a d z y . . .  Że każdy  
zarów no  pojedyńczy, jak  zb io row y pos tępek  ludzki w yp ływ ał z jed ­
nej z nich. Nie zam ykali oni jednak  oczu i na  to zarazem , że 
skoro  tw órczy  Boży Duch, G ołęb ica  Święta, przeszy je  duszę na 
ksz ta ł t  b łyskaw icy  i p rzejm ie se rca  i w ypełni je nasyci, zwie- 
rzęcość p ierzcha, jak  noc przed w schodzącym  słońcem, a dusza  
p o tęg ą  się s ta je  odrodzeńczą  i ta jem nym  źródłem  mocy, to ru ją ­
cym drogi do szczęścia  swoich braci. I w b laskach  tej św iatłości 
skąpani,  a poczynionymi dośw iadczeniam i i osiągniętym i w yn ika ­
mi pokrzepieni zrozumieli, że t rzeba  całkowicie zaw rócić  z o b ra ­
nej drogi, i że w yrzec  się w inien człowiek tego, co uchodziło  za 
dobre  i s ięgać po to, co do tychczas  od trąca ł ;  i uwielbić należy,
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co się rzucało  na spalenie, jako  śmiecie, a spalić to, cośm y uw iel­
biali, że u jarzm iać  należy instynkty  zwierzęce, m iasto  je g lory­
fikow ać. Skorośm y —  tak  zaw yrokow ano  —  błądzili na  do tychcza­
so w y c h  szlakach, szuka jm y  innych d róg  i po now e zw raca jm y się 
życie. Dla tej p racy  nie szczędźm y w ysiłków  ani poświęcenia . 
Złóżm y jej w  ofierze w sz y s tk ą  moc kochan ia  i rozumienia, a jutro 
z p ew nośc ią  będzie  lepsze i jaśniejsze. „Bom ja  przez zakon 
zakonow i umarł, abym  Bogu żył: z C hrystusem  jestem  przybity  
do  k rzyża" (Gal. 2, 19).

0  crux ave, spes  unica!

^ H*

T a k  wiele w idnieje  krzyżów  na naszej ziemi: ponad  szero­
kimi rozłogami pól, przy  w ybois tych  drogach  i b itych gościńcach, 
na  w ieżach  św iątyń , w  m ieszkaniach, na  bieli szkolnych ścian, 
n a  p iers iach  . . . Z nak  „Bożej Mękii“ s traż  t rzym a po naszych 
m ias tach  i w ioskach  i bezludziach, choć znak  ten co p ra w d a  
je s t  tak  mocno nieraz spróchniały , pochylony, rdzą  przeżarty ,  
to  znów  b łyszczący  kosztow nym i kamieniami lub sz tuką  snycer­
s k ą  zdobny, to wreszcie  s ta ł się jedynie  sym bolem  virtutis  mi— 
litaris  a lbo civilis. A przecież ponad  w szy s tk o  winien on być 
w  naszych oczach przypom nieniem  i zbaw ien ia  znakiem! „Jam  
non sunt ad o ran d ae  cruces, sed subeundae!'"

❖ * *

Jeden z naszych, V iri-Fratres, wielkich poprzedników  w k a ­
płańskim  urzędow aniu  św. Andrzej aposto ł na w idok  Znaku 
Z baw ien ia  wołał: „P ozdrow iony  bądź, Krzyżu, m ę k ą  P a n a  m ego 
uśw ięcony, członkami Jego, jak  k lejnotami ozdobiony  . . . Idę 
ku T o b ie  radośn ie  spokojny, przyjmij mnie i oddaj Panu  . . . 
D źw iga łem  długo ciężar m ego  ciała . . . S tarałem  się w ed ług  mych 
sił op ie rać  jego  pokusom , lecz upada łem  co k r o k . . .  Bez Twej 
pom ocy pochłonęłoby  mnie ono  i pożarło  . . . Niech duch mój, 
woliny nareszcie, uleci sw obodnie  ku Tobie. O piękny, o dobry  
Krzyżu, o um iłow any . . . “

1 dla nas  nie m a innej Mocy, ni Znaku! . . . Byle go tylko 
nie tracić z oczu, byle go mieć ustaw icznie  przed sobą, na tenczas  
zw alczym y  w szystk ie  przeszkody, w szystk ie  trudy w y trzym am y
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i dojdziem y do celu! D ojdziem y pom im o grzechów  i ludzkich 
ułomności. C hrom ający, upada jący ,  zżym ający  się, dojdziem y 
jednakże  do św iętego  celu i innym w skazyw ać  go nie ustan ie ­
my . .  .

O, crux ave, spes  unica!
Ks. Antoni Kwieciński.

Rzut oka na dzisiejsze położenie religijne.
Hilary Belloc, k tóry  od czterdziestu  lat głosi sw ą  ściśle 

■określoną „ew ange lię1" now ego porządku  społecznego jako  pio- 
nieai katolickiego św ia topog lądu , w os ta tn im  swym dziele p. t. 
„Kryzys naszej cywilizacji*'* stw ierdza , że cywilizacja  może być 
u ra to w an ą  jedynie  przez pow ró t  ludzkości d o  w łaściw ej jej na­
turze religijności! t. j. do katolicyzmu w  pełnym tego  s łow a  zna­
czeniu.

U w aża jąc  kom unizm  za  na tu ra lną  i konieczną reakcję rew ol­
ty Zachodu, przeciw ko religii i kulturze chrześcijańskiej,  widzi 
p rzezw yciężenie  komunizmu w  pow rocie  do rzeczywistości chrze­
ścijańskich  i poda je  ca ły  szereg  konkre tnych  pro jek tów  w zakre­
sie ekonomicznym, w yp ływ ających  z dlucha chrześcijańskiego.

By jednakże  p ro jek ty  te mogły być wcielone w życie, należy 
p rzede w szystk im  przepoić  duchem  religijnym w szystk ie  w a rs tw y  
społeczne i tą d rogą  w yw rzeć  w p ływ  na u s ta w o d a w s tw o  p ań s tw o ­
w e; (Samo uśw iadom ienie  religijne bez w pro w ad zen ia  w  czyn 
konsekwencji religii w  życiu społecznym  i ekonomicznym nigdy 
nie będzie  skuteczne na  m a so w y  o d ruch  p rzeciw ko „kapita lizm o- 
w i“ , k tóry  Belloc n azy w a  „proletaryzmem"*.

Książka Belloca, k tó ra  —  jak  zresz tą  w szystk ie  jego  dzieła —  
głębokim echem odbiła  się w  społeczeństw ie  katolickim, każe p o ­
w ażnie  zastanow ić  się nad dzisiejszym położeniem religijnym, dla 
poznan ia  obow iązku  chwili obecnej, c iążącym tak  na  nauczającym  
jak  i s łucha jącym  Kościele.

Położenie religijne w dzisiejszych czasach ma niejako dw a 
aspekty , a raczej o b ja w ia  s ię  w pew nych sprzecznościach, bo 
z jednej s trony  jes teśm y św iadkam i w zm ożenia  ruchu katolickie­
go  i w ielk iego postępu, a z drugiej k rw aw eg o  p rześ ladow ania  
religii i chrześcijańs tw a. O dnow a religijna zaznacza  się w szcze­
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gólności pośród  młodzieży; u nas w  P o lsc e ’potężny religijny ruch 
odrodzeniow y młodzieży akademickiej za tacza  coraz szersze krę­
gi i n ietylko w c iąg a  w sw ą orbitę s ta rsze  pokolenie, ale też w pły­
w a  doda tn io  na młodzież, s to jącą  na niższym szczeblu społecznym ; 
zw łaszcza  na młodzież robotniczą. W e Francji, aczkolw iek roz­
dział Kościoła od  p a ń s tw a  u schyłku u b ieg łego  wileku był wielką 
ka tastro fą ,  m oże w iększą  niźli rew olucja  francuska, katolicyzm po 
krótkiej przerw ie  i s tagnacji ,  zaczął rozwijać się i to na jw cze­
śniej f najpiękniej w  zakresie  życia duchow ego. Z naną jes t  rze­
czą, że najw ybitn iejsi  poeci i p isarze dzisiejszej Francji są w ie­
rzącymi katolikam i; myśliciele tej m iary  co Ftenri Bergson, M au- 
rice Blondei i Jacques  Maritain  oznaczają  dodatn ią  przem ianę 
w  duchow ości francuskiej i zw ro t do myśli chrześcijańskiej.

Mniej pom yślnie  uk ładały  się pod  tym względem  stosunki 
w śró d  p ro le taria tu  m iejsk iego  i wiejskiego. Jeśli jednakże  jeszcze 
przed  la ty  p ię tnas tu  ruch robotn iczy  dokonyw ał się w zupełnej 
izolacji od Kościoła, to dziś dzięki szerokiej inicjatywie k a rd y ­
nała V erdier’a i p racy  wielkich aposto łów  P ary ża  i jego , ,banlieu“ 
cały  szereg  s tow arzyszeń  robotniczych iak „Jeunesse  Ouvrere 
C hre tienne"  (Jocyści)  i „Jeunesse A gricole“ i chrześcijańska  Liga 
robotn icza  walczy skutecznie z laicyzmem pośród  sfery robo tn i­
czej, a cha rak te rys tycznym  objaw em  a raczej ow ocem  ich p racy  
je s t  też konieczność budow y  now ych św iątyń , k tórych pow sta ło  
w  osta tn ich  czasach w sam ym  Paryżu  109 a w całej Francji 
z górą  400.

Ternu wielce pociesza jącem u stanow i rzeczy przec iw staw ia  
się o lb rzym ia  p ro p a g a n d a  bezbożnic tw a, w ytęp ien ia  wszelkiej 
w iary , a w  szczególności w iary  chrześc ijańskiej .  I jeśli bezbożni 
zaw sze  byli, to ich ateiizm ogran iczał się do literackiej działa lno­
ści i m iał więcej cha rak te r  „poko jow y", dziś p rzybra ł  na jb ru ta l-  
nłiejszą formę a p rześ ladow anie  w iary  należy do p rogram u rzą­
d ó w  w Rosji, M eksyku i Hiszpanii. Nie chce się w pro s t  wierzyć, 
że w dw udziestym  wieku, który za  szczególną sw ą zdobycz u w a ­
ża wolność, p rzekonan ia  religijne nie tylko doznają  przeszkód, 
ale tępione są z taką  zaw ziętością, że ch rześcijańs tw o musiało 
pow rócić  do życia ka takum bow ego . Parysk ie  ,,Croix"‘ opubliko­
w ało  n iedaw no  artykuł 01ava Leroi, k tóry  ubiegłej jesieni bawił 
d łuższy czas w Rosji celem zbadan ia  religijno-kościelnych sto­
sunków . Co p ra w d a  au to r  s tw ierdza , że religia w Rosji nie należy
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bynajm niej do sp raw  „za ła tw ionych" , z którymi bolszew icy już 
się uporali, ale obraz  zniszczenia dokonanego  przez ba rb a rzy ń ­
ców w schodnich , n ie ludzkiego trak to w an ia  duchow nych, burze­
nia i niszczenia  kościołów i dzieł sztuki religijnej, zgrozą  przej­
muje nie tylko chrześcijanina, lecz każdego, kto ma choć ok ruszy ­
nę ludzkości w  sobie.

Kierownikowi Zw iązków  bezbożniczych Jaros ław sk iem u na­
dano  oficjalny ty tu ł p ro fesora  ateizmu a now e p ro jek ty  u s taw  
antyre lig ijnych  przew idu ją  n a  rok 1938 specjalne praw o, w yklu­
czające w sze lką  pracę Kościoła, zw łaszcza  w śród  młodzieży.

Mniej b rutalną, lecz niemniej o s t rą  i rafinow aną jes t  w alka , 
jak ą  prow adzi z Kościołem to ta lne  p ań s tw o  trzeciej Rzeszy; o sk ar­
żen ia  rzucane w prasie  « książkach, insp irow ane przez rząd, zy­
sku ją  w iarę  w szerokich m asach , k tórym  bezustann ie  się t łum a­
czy, że Kościół prow adzi politykę, w ro g ą  pańs tw u , że stoi na 
przeszkodzie  od ro d zen ia  na rodow ego  i nie chce p o d p o rząd k o w ać  
się w ładzy  państw ow ej.  Naturalnie, że akcja  ta w ydala  już pewne 
ow oce i sp row adz iła  n iebyw ałą  ilość w ystąp ień  z Kościoła Kato­
lickiego, podyk to w an y ch  interesem osob is tym . S ta ty s tyka  w yzna­
n iow a osta tn ich  lat od czasów  reżimu Hitlerowskiego w ykazuje  
n. p. w  r. 1936 aż 46,427 w ystąp ień  z Kościoła; w wielkiej mierze 
przyczynia  się do tego i an tykato licka  literatura , książki Rosen­
be rg a  filozofa n a rodow ego  socjalizmu, M enschinga  „Katolicyzm, 
jego  śmierć i byt'* (u k aza ła  się w 1937 r. i już jes t  na  indeksie) 
i cały szereg  m a so w o  rozrzucanych  popu larnych  broszur, w  któ­
rych roi się od fa łszers tw  i oszczers tw  rzucanych na Kościół Ka­
tolicki i Jego przedstawicieli.

C h arak te ry s ty czn ą  jes t  rzeczą  że religię, której b rak  tw orzy  
do tk liw ą lukę w na turze  ludzkiej (an im a  na tu ra l i te r  Christiana), 
chce s ię  zas tąp ić  zainteresowaniami, sportow ym i i w ten sposób  
o derw ać  młodzież od Kościoła; i to się w  pew nej mierze udaje 
i dziś jes teśm y św iadkam i, jak  wielu z tej m łodzieży zap a la  się 
i em ocjonuje sportem , zna  n a  pam ięć asów  filmowych, bokserów , 
b o ha te rów  pitki nożnej, ku szkodzie  p raw dziw ej wiedzy, zw łasz­
c za  religijnej.

W śró d  tych św iateł i ciieni, pozy tyw nych  i n eg a ty w n y ch  stron 
dzisiejszej religijnej sytuacji jedno  jes t  pewne, a m ianow icie  fakt,  
że religia znów sta ła  się ośrodkiem  walki, łączni lub rozdziału
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duchow ego, w o b ec  je j  potęgi św ia t  nie m oże przejść  do po rządku  
dz iennego  lub pozostaw ić  kw estię  re lig ijną na uboczu.

I jeśli w iek XIX z uporem  twierdził, że re lig ia  nie is tnieje dla 
uczonych, że je s t  już rzeczą p rzesądzoną, a jej w y zn aw có w  tw o­
rzy tylko g ru p a  zacofańców  i n ieuśw iadom ionego  plebsu, że w ia ra  
zos ta ła  już zas tąp io n ą  przez wiedzę i że —  ja k  mówił N ietzsche —  
„ B ó g  już dawjno um arł" ,  to dziś w łaśn ie  wiledza jako  p ie rw sza  
przyznaje , że jej poznan ie  je s t  ogran iczone i żie w  sp raw ach  w iary  
nie je s t  kompetentną,. Filozofia zw raca  się znów  do metafizyki 
a naw e t  m edycyna  odkryła  duszę w  człowieku i w esz ła  na  tory 
psychoterap ii .  U m iarkow ane  par t ie  socja lis tyczne odstąp iły  od 
kulturkam pfu, a p ro tes tan tyzm  z rozk ładu  liberalizmu w ra c a  do 
chrześcijańskiej w ia ry  reform atorów.

W ielkie są cierpienia moralne dzisie jszego  Kościoła, o lbrzy­
mie s t ra ty  m ateria lne, ale rytm życia  ch rześc ijańsk iego  od  w ie­
ków  tatki a nie inny „w y się smucić będziecie  ale sm utek  w asz  
w  radość  się .obróci1' (Jan  XVI, 2 0 ) ;  b ez  trwogi i zw ą tp ien ia  spo­
g ląd a  Kościół w  przyszłość, bo wie, że po  pasji w ie lkopią tkow ej 
zaświeci po ranek  glorii W ielkiej Nocy, a  radość  tym pełniejszą 
i doskonalszą  będzie, im g łębsze  były ran y  i do tk liw szy  cios.

Ks. Dr. Zygm unt Kozubski
Profesor Uniw. J. P.

Obowiązki kapłańskie w uchwałach Synodu 
Plenarnego.

P ierw szy  Synod P lenarny  odrodzonej Polski dla ła tw iejszej 
o rientacji p rzy ją ł  podzia ł treści1, is tn iejący w, Kodeksie P ra w a  Ka­
nonicznego. Z tego  w łaśn ie  w zględu  po  za sad ach  ogó lnych  roz­
działu p ie rw szego  za raz  m ów i de cleiricis in genere. Są  tu umie­
szczone p r a w a  i obow iązk i osób  duchow nych  z tytułu ich istanu. 
T rad y cy jn a  szkoła  kanon is tów  dzieli tego  rodzaju  obowiązki k a ­
p łańskie  na  pozy ty w n e  i nega tyw ne , co rów nież w  uchw ałach  
Synodu P len a rn eg o  znalazło  p rak tyczne  zastosow anie ,  w ogó l­
nych w szakże  zarysach .
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I. Obowiązki pozytywne.

1. Pobożność. A) Synod Plenarny , p o zos taw ia jąc  synodom  
diecezjalnym  m ożność w ydan ia  szczegółow ych norm praw nych, 
luib też akcep tu jąc  już w ydane , w zy w a  duchow ieństw o , aby  p ro ­
w adziło  św ią tob liw e  życie (u ch w a ła  5 ) .  W  tym  zaś celu m a:

a)  s to so w a ć  w  prak tyce  środki uśw ięcenia  w  kanonie 125 
wymienione.

b)  czytać codziennie P ism o św.,
c) s tu d io w ać  zagadn ien ia  ascetyczne, posługu jąc  się o d p o ­

wiednimi dziełami i czasopism am i,
d) zap isyw ać  się do s tow arzyszeń  kapłańskich , jak  Unia 

A postolska, S tow arzyszenie  w ytrw ałości kapłańskiej,  Związek 
księży adora torów .

U chw ała  5 ła tw o  w ejdzie  w życie, jeżeli zostan ie  szybko 
z rea lizow any  punk t d, k tóry  je s t  rem iniscencją  wielu synodów  
diecezjalnych, a zw łaszcza  pelplińskiego: „Ad m edia  haec  assidue  
ad h ib en d a  valde  confert Unio Apostolica , quae  om nibus d ioeceseos 
sacerdo tibus  enixe com m enda tu r‘“ (s ta t .  29 ) .

B) Rekolekcje. —  Synod Plenarny , b iorąc  pod uw agę , że 
sp ra w a  rekolekcyj zosta ła  już w  poszczególnych  d iecezjach u re ­
gu low ana ,  uchwalił norjmę, k tó ra  sankcjonuje  is tn iejący s tan  
p raw n y  (uch w a ła  6 ) :  „K ażdy kap łan  m a  obow iązek  uczestniczyć 
przynajm niej co trzy la ta  w  rekolekcjach  w ed ług  zarządzeń  Bi­
skupa. Z aleca  się ponad to  rekolekcje coroczne oraz miesięczne 
dni skupien ia". W  każdym  razie p o  w ydan iu  encykliki o  reko­
lekcjach zam knię tych  należało  przypuszczać , że Synod ujedno- 
stajni dla całej Polski czas  od b y w an ia  ćwiczeń rekolekcyjnych 
t. j. wslkaże w  jakich odstępach  czasu  kapłani obow iązan i są od­
praw ić  rekolekcje (np. co r o k ) . U jednosta jn ien ie  takie nie n a s tą ­
piło d latego, że uchw ała  5 poleca kap łanom  należeć do s to w a­
rzyszeń kapłańskich , które s ta tu to w o  zobow iązują  członków do 
rekolekcyj corocznie odpraw ianych .

2. P osłuszeństw o kanoniczne (kanony  127 i 143) prze jaw ia  
się w  chętnym przyjęciu i spełnianiu  obow iązków , nałożonych 
przez biskupa. O bow iązk i te w y m a g a ją  rezydencji w  mniejszym 
lub większym  zakresie, zależnie od  rodzaju pracy  na terenie die­
cezji. W  każdym  razie sam ow olne  opuszczenie  na dłuższy p rz e ­
ciąg czasu sw ego  s tanow iska  może sp o w o d o w ać  zas to sow an ie
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kar  kościelnych, co dos ta teczn ie  zostało  już uno rm ow ane  i w y­
jaśn ione  w  s ta tu tach  sy n o d ó w  diecezjalnych. Np. synod piński 
w  sta tucie  17 głosi n as tęp u jącą  zasadę :  „K ażdy  kap łan  polecenie  
i obow iązek  poruczony mu przez O rdynariu sza  winien z należy tą  
czcią przyjąć i ściśle wypełnić . Niekiedy, w  sp raw ach  w ażn ie j­
szych, m ożna  p rzedstaw ić  na piśmie O rdynariuszow i sw oje prze­
c iw ne rac je  i uwagi. Rozkazowi jed n ak  osta tecznem u trzeba  być 
posłusznym  bez żadnych  za s trzeżeń ” (kan. 127, 128).

3. D alsze kształcenie się i pogłębianie w iedzy. A) . U chw ała
7 Synodu P lena rnego  oprócz egzam inów , nakazanych  przez Ko­
deks P ra w a  K anonicznego, nak ład a  2 obow iązk i:

a) w szyscy  kapłan i diecezjalni obow iązani są prenum erow ać  
i czytać u rzędow y organ  swej diecezji np. w  W arszaw ie  „ W iad o ­
mości A rchidiecezjalne W a rs z a w s k ie ” ;

b )  kapłani, wezwani, przez o rdynariu sza ,  m ają  uczestn iczyć 
w  przeznaczonych  dla  nich kursach. Przep is  ten jes t  wielce ak tua l­
ny: doksz ta łca ją  się lekarze, p raw nicy , nauczyciele; kapłani m uszą 
iść p o  tej samej linii, aby  mogli s to sow ać  w  p racy  duszpastersk ie j ,  
oprócz w y próbow anych ,  rów nież i now e metody.

Prócz  tego  w zy w a  Synod kap łanów  do czy tyw an ia  dzieł 
i czasopism  z dziedziny nauk  kościelnych (u. 7. §  2 ) .  Jako  w y­
jaśn ien ie  tej uchw ały  m oże służyć s ta tu t  88 synodu podlaskiego, 
k tóry  podkreś la ,  że każdy  k a p ła n  „pow inien troszczyć się o po­
m nażan ie  biblioteki swojej w na jnow sze  i na jlepsze  dzieła; nie 
ża łow ać g rosza  na dobre  czasopism a, jak  ogólnie informujący 
„P rzeg ląd  P o w szech n y ” , p rak tyczny  i ak tualny  „M iesięcznik 
K ateche tyczny  i W y c h o w a w c zy ” , „P rzew odn ik  Spo łeczny” , po ­
św ięcony  k ie row nictw u s tow arzyszeń  katolickich polskich, tygod­
nik in form acyjny o  b ieżących  sp raw ach  kościelnych: „P rzeg ląd  
Katolicki” i inne tego rodzaju  pożyteczne i godne  poparc ia  w y d aw ­
n ic tw a” .

W  obecnym  czasie na leżałoby  dodać „Ruch Katolicki” , 
„Ś w it” i d iecezjalny organ  Insty tu tu  Akcji Katolickiej.

B ) Dekanalne konferencje kapłańskie m ają  się odbyw ać  
zgodnie  z kanonem  131, kilka razy  na  rok. W ed łu g  uchw ały
8 powinni brać  w niej udział w szyscy  kapłan i św ieccy  i zakonni 
bez w zględu  n a  obrządek:

a )  pe łn iący  obow iązk i  duszpastersk ie ,
b )  n aucza jący  religii w  szkołach.
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Jeżeli w ziąć pod  u w ag ę  fakt, że d u szp as te rs tw o  obejm uje  
ba rd zo  szeroki zakres, to w łaśc iw ie  bardzo  m a ła  liczba k ap ła ­
nów  nie je s t  o b o w ią z a n a  brać  udziału w  konferencjach dekanal- 
nych, jak  p ro fesorow ie  w yższych  uczelni, sem inariów  du ch o w ­
nych, sekre ta rze  Akcji Katolickiej. W  tych jednak  w ypadkach ,  
g d y  profesor sem inarium  jes t  a sys ten tem  kościelnym  s to w arzy ­
szenia , m a w ów czas  obow iązek  uczestn iczenia  w  konferencjach 
dekanatu .

Co do księży  prefektów , to op ie ra jąc  się na  uchw ale  8, n a ­
leży stw ierdzić, że pow inni uczestn iczyć w  konferencjach deka-  
nalmych. Do tego czasu istnieje inna p rak tyka ,  a  m ianowicie 
b ran ie  udziału w posiedzeniach  kół księży prefektów , uw ażane  
jesit za spełnienie obow iązku, na łożonego  przez kanon  131. 
W  każdym  razie uchw ała  ta w y m ag a  au to ry ta tyw ne j in te rp re­
tacji prawodawczej;.

4. C zystość kapłańska. —  Sta tu ty  w szystk ich  synodów  die­
cezjalnych (z w yją tk iem  k rak o w sk ieg o )  zaw ie ra ją  przep isy , d o ­
tyczące u trzym ania  i zachow an ia  czystości kapłańskie j.  Jedne 
szczegółow o o tej cnocie m ów ią , a inne —  pobieżnie. W b re w  ocze­
kiwaniu, Synod P lenarny  nie p oszed ł  po linii pod an ia  jednolitych  
norm, ale podkreśli ł  (u. 12) o b o w iązek  najśc iś le jszego  p rzes trze ­
g an ia  zarządzeń  kanonu 133, na p o ds taw ie  k tó rego  poszczególni 
o rd ynar iu sze  m o g ą  w y d aw ać  pa r tyku la rne  przepisy. W  każdym  
razie doniosłe znaczenie  p os iada  u chw ała  13: „D ążyć  należy do 
tego, aby  w szyscy  kapłani, zajęci w  d u szpas te rs tw ie  lub w  szkol­
nictwie, mieszkali na  plebanii lub w  innym domu przeznaczonym  
dla  duchow ieństw a , oraz prow adzili  życie w spó lne" .

Stopniow e chociażby  urzeczyw istn ien ie  tej uchw ały  p rzy ­
czyni się do w zajem nego  w spó łżyc ia  kap łanów , do  w zros tu  życia 
duchow ego  oraz pośredn io  do lepszego  czuw ania  nad sw ym  sto­
sunkiem do otoczenia  lub do  rodziny.

5. P ow aga i godność stanu kapłańskiego. Stan kapłański 
w y m ag a ,  ab y  duchowni n a w e t  zew nętrzn ie  —  ubiorem , zach o w a­
niem —• różnili się od osób  świeckich. Synod P lenarny  zają ł  się 
tylko sp ra w ą  ubioru  d u ch o w ieńs tw a  (u. 11), pozostaw ia jąc  resztę 
synodom  diecezjalnym. N orm y podane  przez synod brzmią na­
s tępująco:

§  1 „P o d  względem ubioru duchow ieństw o  zachow yw ać  po­
w inno przep isy  diecezjalne.
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§ 2 Pod rygorem  kar kościelnych nie wolno duchow ieństw u 
w y s tę p o w a ć  w ubran iu  zupełnie świeckim ani we własnej die­
cezji, ani poza  nią, z w yją tk iem  w y p a d k ó w  w yraźnie  przez Bisku­
p a  uznanych.

§ 3 Kapłani odznaczeni godnośc ią  przez Stolicę A posto lską  
o raz  członkowie Kapituł K atedra lnych  lub kolegiaekich  są  obo'- 
w iązani s to sow ać  się ściśle pod  względem  stroju do przepisów , 
do tyczących  ich godności.

§  4 W szystk ich  członków kleru obow iązuje  noszenie „ tonsu -  
ry “ , przy czym np. w ed ług  synodu  diecezjalnego  pińsk iego  (s ta t .  
3 4 ) :  „K ap łanom  przez sześć tygodni nie odnaw ia jącym  tonsury  
dos tęp  do o ł ta rz a  je s t  wzbroniony, dopóki się nie pop raw ią" .

II. Obowiązki negatywne.

1. Z zajęć lub p o s tęp o w an ia  n ieodpow iada jącego  godności 
kap łańsk ie j  Synod P lena rny  (u. 10) w ym ienia  nas tępu jące :

a) uczęszczanie  do  zak ładów  rozryw kow ych, w  których 
ob ecn o ść  duchow nego  m oże  w y w o łać  zgorszenie. Jak  w ynika  z tre­
ści uchw ały  zakaz  obow iązuje  naw et w tedy , gdy  istnieje możli­
w ość , a nie koniecznie pew ność  zgorszenia .

Z tego. w łaśn ie  względu, oraz jeszcze z innych, w s ta tucie  
29  synodu w arszaw sk ieg o  w yrażonych , ukaza ł się w r. 1925 
w  W arszaw ie  dekre t zab ran ia jący  sub poena  suspensionis  a divi- 
nis ipso facto incurrenda b yw an ia  w  tea trach , k inem atografach , 
cyrkach  i t. p. Synod P len a rn y  ka tegorycznie  pow tórzy ł  zakaz  
w  uchw ale  15: „Synod  żąd a  od d uchow ieńs tw a  św ieckiego  i za­
konnego  śc is łego  s to so w a n ia  się do kan. 140 i 142“,

b )  Synod zab ran ia  duchow ieństw u  u rządzan ia  w y s taw nych  
przyjęć. W p raw d z ie  zdarza ją  się one rzadko, ale w o becnych  cza­
sach  t rzeba  sk rupu la tn ie  unikać tego  w szystk iego , co w p ływ a  
ujemnie na  s tosunek  w iernych do duchow ieństw a . Należy pam ię­
tać , że komunizm z drobnych  fak tów  ukuw a dla siebie broń za ­
czepną.

Ze w zględu na szerzący  się alkoholizm duchow ieństw o  po ­
w inno rów nież usilnie dążyć do usunięcia  z p lebanii napo jów  
alkoholowych. D obry  p rzyk ład  kap łanów  ab s tynen tów  wpłynie 
■dodatnio nie tylko na  m asy ,  ale i na  inteligencję. W  myśl tych 
z a s a d  synody diecezjalne w pew nych  w yp ad k ach  zab ran ia ją  uży-



w ania  napo jów  wyskokow ych. ,,W czasie w izytacji pastersk ie j  
i podczas  wszelkich zgrom adzeń  kapłańskich  o  charak te rze  reli­
gijnym, a m ianowicie w  czasie spow iedz i zbiorow ych, misji, od­
pustów  i t. d. —  zab ran ia  się jak  najsurow iej —  „sub  g rav i‘‘ —  
używ ania  alkoholu w szelkiego rodzaju  i pod  w szelką  po s tac ią” 
(s ta t .  44 synodu p ińsk iego).

c) Ze wzigłędów przysto jności publicznej, obow iązującej 
w szczególny  sposób  kapłanów , u chw ała  10 w  punkcie c zakazuje  
osobom  duchow nym  korzystan ia  z kąpieli i p laży w spólnej dla 
obu płci.

Zakaz  wym ieniony  w uchw ale  10 może być stosow nie  do 
brzm ienia  kanonu 14 Kodeksu P ra w a  K anonicznego i uchw ały  
16 Synodu, opa trzony  sankc ją  k a rn ą ,  od której żaden z kap łanów  
naw e t  z obcej diecezji uchylić się nie może: „Z arządzen ia  d yscy ­
p linarne  co do m ieszkania  i z achow an ia  się duchow nych  w  die­
cezji m ogą  Biskupi obostrzyć  cenzurami i karami, także w  sto­
sunku do duchow nych  z obcych diecezji” .

2. Zajęcia finansowe niebezpieczne dla kapłanów. —  K odeks 
P ra w a  K anonicznego, m ając  na uw adze  w ydajność  p rac  kapła­
nów, pragn ie  odsunąć  od nich to  w szystko, co im w  tej p racy  
m oże p rzeszkadzać  lub wiele k łopotów  spow odow ać . D la tego  też 
z ab ran ia  im za jm ow ać się handlem  oraz udzielać poręki.

S ynody diecezjalne mniej lub więcej dokładne norm y w tej 
sp raw ie  wydały , Synod zaś P len arn y  najprzód  żąd a  bezw zględ­
nego zach o w y w an ia  kanonu 142, zakazu jącego  osobom  duchow ­
nym za jm ow ać się bezpośredn io  lub pośredn io  handlem , a  dalej 
w  u ch w a le  18 s tw ierdza , że duchow ieństw o  zarów no  świeckie, 
jak  i zakonne bez zgody  w łasnego  o rdynariu sza  nie może:

a )  w y s taw iać  i żyrow ać weksli.
b )  p rzy jm ow ać pieniędzy w depozyt,
c )  za rządzać  jakąko lw iek  kasą poza  funduszami kościel­

nymi.
d )  p rzy jm ow ać udziału w za rządach  banków , spółek h a n ­

d low ych i t. p. instytucyj.
Pow yższe , wielce ak tualne  przep isy  uwolnią duchow ieńs tw o  

od wielu przykrości,  jakich doznaw ało , p racu jąc  ze w zg lędów  spo­
łecznych w  różnych insty tucjach  hand low o-sam opom ocow ych .

3. Zajęcia n iew łaściw e dla kapłanów. K odeks P ra w a  K ano­
nicznego w ym ienia  k ilka n iew łaśc iw ych  zajęć d la  k ap łan ó w :
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za jm o w an ie  się leczeniem, przy jm ow anie  i sp raw o w an ie  publicz­
nych urzędów  świeckich, sena to rsk ich , poselskich , sędziow skich  
w  sądach  p ańs tw ow ych , jak  rów nież w ys tępow an ie  w sp raw ach  
karnych .

Jeżeli chodzi o tego rodzaju  zajęcia, Synod P lena rny  (u ch w a­
ła  17) zgodnie  z p ra w e m  ogólnym  staną ł  na s tanow isku , że udzie­
lenie pozw olen ia  na ich sp raw o w an ie  należy do kompetencji 
w łaśc iw ego  o rdynariusza , w szakże  z zastrzeżeniem  p raw  innych 
o rd ynar iu szów .

Kapłani bow iem  św ieccy i zakonni zasadn iczo  nie m ogą  
przy jm ow ać:

a) m an d a tó w  poselskich, i senatorskich ,
b)  różnych urzędów  sam orządow ych  oraz
c) p ia s to w a ć  urzędów  publicznych (np. radcy  w  M inister­

s tw ie  W . R. i O. P .) .
O pełnienie  funkcyj w ym ienionych  w  punk tach  a, b, c, ka­

płani m ogą  ub iegać  się tylko w tedy , g d y  ich w ła sn y  ordynariusz  
o raz  b iskup  m iejsca  w y b o ró w  udzielą  zgody  na  w ystaw ien ie  ich 
kandydatu r .

III. Przepisy specjalne.

1. Synod w  uchw ale  19 nakazu je ,  by  każdy  kapłan  s p o rz ą ­
dził te s tam en t w  formie przepisanej p raw em  cywilnym i złożył 
g o  w  kurii diecezjalnej, lub też w  razie trudności zaw iadom ił ją
0  spisaniu  tes tam entu . Co do rozporządzeń  uczynionych w  te s ta ­
m encie  Synod nie s taw ia  ograniczeń, p rzypom ina tylko kap ła ­
nom, że szczególnie powinni pam ię tać  o celach dobroczynnych
1 kościelnych, p rzy  czym beneficjaci m ają  mieć na uw adze  kano­
ny 1301, 1473, m ów iące  o formie tes tam entu  i o superfluach 
z beneficjum.

Nie u lega  wątpliw ości, że w  związku z u chw ałą  19 ukażą  się 
dekre ty  o rdynariu szów , p rzynag la jące  kap łanów  d o  spo rządzan ia  
tes tam en tó w . D ośw iadczenie  bow iem  w skazuje , że wiele p rzed ­
miotów, s tanow iących  w łasność  zm arłego k ap łan a  przechodzi 
w  całkiem niew łaśc iw e ręce głównie z pow odu  braku  testam entu . 
D odać  należy, że spory  k rew nych  często  kończące  się w sądach  
p ańs tw ow ych ,  w yw ołu ją  przykre w rażenie ,  a niekiedy naw et rzu­
ca ją  cień na dobre  imię kapłana.



2. U chw ała  14 Synodu, ze w zględu  na  dobro  duchow e, o r a z  
obow iązek  d aw an ia  dobrego  p rzyk ładu , zab ran ia  kap łanom :

,,a) pod  g rozą  kar  kościelnych w spó łdz ia łać  z o rg a n iz a c ja ­
mi wrogimi Kościołowi,

b )  u trzym yw ać  zażyłych s tosunków :
1) z odstępcam i od w iary ,
2) z osobam i walczącym i w W ia rą  i Kościołem,
3) z żyjącym i w nielegalnym  zw iązku m ałżeńskim 1'.

P o d o b n y  zakaz, obow iązu jący  kato lików  świeckich zaw iera
u chw ała  58: „Niech un ika ją  zażyłych s to sunków  z odstępcam i 
od w iary  i z tymi katolikami, k tó rzy  żyją w nielegalnym związku 
m ałżeńskim ".

Obie uchw ały  (14  i 58 ) ,  radykaln ie  w prow adzone  w życie 
w  dużym stopniu pow inny  przyczynić  się do o trzeźw ienia  tych, 
k tó rzy  dla m ałżeństw a  opuścili szeregi katolickie. Nie u trzym y­
w a n ie  z nimi s to sunków  tow arzysk ich  podz ia ła  d o da tn io  na  in­
nych kato lików , m ających  podobne  zamiary.

3. S tosow nie  do  uchw ały  9: „D uchow ieństw o  świeckie, za­
konne i w o jskow e  pow inno w  duchu  jedności Kościoła C h ry s tu ­
so w eg o  u trzym yw ać  z sobą b ra te rsk ie  pożycie i w sp ie rać  się 
w za jem nie  w sp ó łp racą" .

P rzep is  ten, z na tu ry  swej ogólnikowy, w y m ag a  bliższych 
w yjaśn ień , a naw et specja lnych instrukcyj ordynariuszów . W  w ie­
lu diecezjach istnieją już np. instrukcje  o w zajem nym  stosunku 
p roboszczów  do prefek tów . W płynę ły  one dodatn io  na w spó łży ­
cie tych 2-ch  ka tegory j duszpas te rzy . W yd an ie  podobnych  in­
s trukcyj o  w sp ó łp racy  d u ch o w ieńs tw a  św ieckiego  z zakonnym  
lub w ojskow ym  w y m ag a  przed  tym naukow ej in terpre tacji  u c h w a ­
ły 9, oraz pow ażnych  artyku łów  w  pras ie  o charak te rze  d u sz p a ­
sterskim.

4. O s ta tn ia  uch w ała  tego  rozdziału luźno jes t  zw iązana  
z treśc ią  całości: nie mówi bow iem  o obow iązkach  pozy tyw nych  
lub nega tyw nych  w  znaczeniu przy ję tym  przez Kodeks P ra w a  
K anonicznego w kanonach  124 —  144. Z rea lizow ana  może być 
jedynie  przy czynnej pom ocy o rdynariuszów . Jak  w ynika  z treści, 
p o s ia d a  ona ba rdzo  w ażne  znaczenie  dla ogółu  duchow ieństw a : 
„(Celem zapew nien ia  duchow ieństw u pom ocy na w ypadek  choro­
by, na  s tarość , na czas niezdolności do p racy  i: t. p. należy tw o­
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rzyć dom y lub kasy  em erytów , sana to r ia ,  zak łady  w ypoczynko­
we i inne tego  rodzaju  insty tucje"  (u ch w a ła  20 ) .

Do chwili w ybuchu  w ojny  św ia tow ej w  r. 1914 duchow ień­
s tw o  w  ogólności pos iada ło  dos ta teczne  środki ad hones tam  su- 
sten ta tionem , nie było  prze to  rzeczą  konieczną tw orzenia  insty- 
tucyj, w ym ien ionych  w  uchw ale  20. Inaczej sp ra w a  p rzeds taw ia  
się w  chwili obecnej. P o w szechne  zubożenie spow odow ało , że 
kapłan i n a  w ielu  p laców kach  d uszpas te rsk ich  nie pos iad a ją  s to ­
sow nego  uposażen ia  i tylko ich idealizm oraz zrozumienie służby 
Bogu i Ojczyźnie w p ły w a  na to, by  trwali na  sw ych s tanow iskach .

R ealizacja  uchw ały  20 nie tylko zabezpieczy  kap łanom  s ta r ­
szym  i em erytom  n a leży tą  opiekę , ale rów nież umożliwi czynnym 
jeszcze d uszpas te rzom  słuszny odpoczynek  w  odpow iednich  za­
kładach  i miejscach.

W  p arag raf ie  2-gim tej u chw ały  je s t  sposób  na zdobycie  
p o d s taw  finansow ych dla zak ładów  na  początku  uchw ały  w y ­
m ienionych: „Poszczególn i biskupi s ta rać  się b ędą  wszystkim i 
siłami, ab y  całe duchow ieństw o  świeckie corocznie w p łaca ło  na 
te  cele u m ia rk o w an ą  tak sę" ,  k tó ra  oczywiście  będzie uzależniona 
od dochodów  za in te resow anego  kapłana.

Ks. Dr. W ładysław  Padacz.

Kościół Rumuński.
Bliskie stosunki Polski z Rum unią coraz to  częściej z w raca ­

ją  naszą  uw agę  na ten kraj sąsiedni, z k tórym  łączy nas obecnie 
jeden z na jtrw alszych  sojuszów, jak  ongiś łączyły niejednokrotnie  
w spó lne  losy, a zaw sze  p raw d o p o d o b n ie  łączyć b ędą  w spólne  
in teresy  i ta  więź ku ltura lno-dzie jow a, ja k a  przy  takim w sp ó ł­
życiu pow sta je .  O czy  jednakże  Polski katolickiej, a duchow ień ­
s tw a  w  szczególności sk ierow ane być pow inny  przede w szystk im  
na  to, czego w  tej więzi zaprzy jaźn ionych  naro d ó w  b rak  jeszcze, 
m ianowicie  na b rak  jedności kościelnej, którym fa ta lna  w  swych 
sku tkach  sch izm a w sch o d n ia  dzieli n a s  n iepotrzebnie  i u trudnia  
w  w ysokim  zapew ne  s topniu, może w  w yższym , niż to  się na 
pozór w ydaje ,  zb ra tan ie  się dw óch ośc iennych  państw , o d  tylu 
w ieków  ciążących  ku sobie.
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D oskonałą  okazję do  zaznajom ienia  się z kościołem rum uń­
skim daje  nam jeden z na jnow szych  dokum entów  papiesk ich  
m ianowicie  K onsty tuc ja  A posto lska  ,,Romani Pontif ices“ z dnia 
6 m aja  1937 r . 1) ,  e rygu jąca  Pap iesk ie  Kolegium czyli Seminarium 
Rumuńskie w  Rzymie. K onsty tucja  ta, której treść zam ierzam y 
tu omówić, to  pop ros tu  kró tka  ro zp raw a  naukow o-h is to ryczna  
o dziejach Kościoła na ziemiach Rumunii.

Dzieje Kościoła w  Rumunii są ściśle z łączone z dziejami n a ­
rodu rum uńskiego , to też dokum ent papieski rozpoczyna od p o ­
w s ta n ia  na rodu  rum uńskiego , idąc w  tym w y p adku  za zdaniem 
większości uczonych, uw aża jących  Rum unów  za  potom ków  
kolonistów rzymskich i tubylczej ludności Daków. Jak  w iadom o 
pochodzenie  R um unów  nie je s t  do tychczas  dosta tecznie  w y ja śn io ­
ne, są  hypo tezy  p rzechyla jące  się raczej na korzyść s łow iańsk ie­
go  pochodzen ia  R um unów  z dużą  przym ieszką  elementu ro m ań ­
skiego, jednakże  h is toria  istotnie zda  się p rzem aw iać  więcej za 
p rz e w a g ą  elem entu  rzym skiego. K onsty tucja  pap ieska , w sp o m in a ­
jąc  fakt podb ic ia  D aków  przez T ra ja n a  (101 —  106 po Chr.) 
o ra z  p ozak ładan ia  przez n iego  kolonii rzym skich na  lewym b rze ­
g u  Dunaju, u w a ż a  p o w sta ły  z asymilacji tych dw óch  p ie rw ia s t ­
ków  naród  rum uński za p o to m k a  Rzymian i córę W iecznego  M ia­
sta. W  naród  ten w p łynę ła  n ie jako  siła i m ęs tw o  daw n eg o  Lacjum, 
a lbow iem  zadan ie  swoje, którem było rozpow szechnien ie  języka, 
obycza jów  i insty tucyj rzym skich w  na jd a lszy ch  okolicach, spe ł­
niał należycie  n aw e t  po  za łam aniu  się g ran ic  Imperium pod  na- 
porem  barba rzyńców , kiedy to  pozbaw iony  pom ocy metropolii 
n ie  tylko nie u tonął w  morzu b a rba rzyńs tw a ,  lecz przeciwnie p o ­
woli rozszerzył się aż do b rzegów  M orza  Czarnego, a konaram i 
sw ym i s ięgnął n a w e t  na  pó łnoc do  Dniestru , na  południe  do M a ­
cedonii i Grecji. D odajm y  tu taj że je d n a k  daw ni Rum unowie ulegli 
później znacznym  w p ływ om  S ło w ia n 2), W ę g ró w  a  n aw e t  N iem­
ców , a w  dzisie jszym  typ ie  Rum una prócz p rzew aża jącego  e le ­
m entu s łow iańsk iego  w idzim y też p ierw iastk i tureckie i greckie.

D rugą tezą konstytucji jest, że, jak  naród  rumuński, tak  i je ­
go  początki życia  kościelnego poch o d zą  ze źródeł łacińskich 
„M ożna się o tym przekonać  choćby z tego —  twierdzi dokum ent

A .  A .  S . a  X X I X  p .  4 2 0 .
B)  S z c z e g ó ln ie  s i l n a  b y ł a  k o l o n i z a c j a  s ł o w i a ń s k a  z a  p a n o w a n i a  A w a -  

r ó w  p o d  k o n ie c  V I  w . p o  C h r .
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—- że w iększość słów, którymi w yrażone  są z a sad y  nauki chrze­
ścijańskiej, w skazu ją  na łacinę". Z historii zaś znani są  liczni 
m ęczennicy w  Durostorze , Axiopolis i Tom  i (dzis. K onstanza)  
o ra z  fakt, że kraje  te p rzew ęd ro w ał  św. Niceta, biskup Remesiany, 
pod koniec IV-go a na początku  V wiieku szerząc  reiigię C hry­
s tu sow ą  za  Dunajem. Tenże, b ędąc  w  przyjacielskim  kon takc ie  
ze św. Paulinem  z Noli, „ułożył w  prostym  lecz popraw nym  ję ­
zyku dziełko poucza jące  w  sześciu ks ięgach dla dążących  do 
Chrztu św .“ , jak podaje  G e n n a d iu s 3). N iew ątpliw ie tw ierdzenie  
konstytucji,  że do R um unów  św iatło  w ia ry  dotarło  już w  odległej 
s ta rożytności,  poprzeć  m ogłyby  i w ykopaliska , Które s tw ierdza ją  
istnienie kościołów  w  ruinach daw nych  w arow ni rzymskich, 
zw łaszcza  w D obrudży, gdzie garnizon rzymski był silny. Św iad­
czyłoby to, że początki ch rześc i jańs tw a  w śró d  Rum unów pocho­
dzić m ogą już od kolonistów  T ra jana .

Przez szereg w ieków  istniały w ęzły  łączności kościoła ru­
m uńskiego  ze Stolicą A posto lską; powoli jednak , mimo jego  ła ­
c ińsk iego  pochodzenia , w p ły w y  w schodn ie  s taw a ły  się coraz sil­
niejsze, szerzył się ob rządek  w schodni, zw łaszcza  od czasu , kiedy 
S iedm iogród1 dosta ł  się pod panow anie  B ułgarów  (ok. 800 r .) ,  
k tórzy  mniejwięcej od r. 500 osiedlili się na w ybrzeżach  Rumunii 
dzisiejszej. Z Bułgarii pochodziła  też większość dostojników  ko­
ścielnych, a ok. r. 870 Rum unowie w raz  z Bułgaram i dostali się 
pod  władzę  pa tr ia rchy  K onstan tynopolsk iego . T ym  się tłum aczy 
nieszczęśliwe odpadnięcie  Rumunii od jedności z Kościołem ka to ­
lickim w  czasie W ielkiej Schizmy. O d  tego czasu dzieje Kościoła 
rum uńskiego  podzielić na leży na  dw ie  części: dzieje Kościoła k a ­
tolickiego łac ińsk iego  obrządku , k tó ry  w łaśc iw ie  przes ta ł  być re- 
ligią kraju, i dzieje Kościoła w schodn iego  o b rząd k u  w większości 
sh izm atyckiego, będącego  przedm iotem  w ysiłków  Stolicy A po­
stolskiej, m ających  na  celu unię. W ysiłk i te d a tu ją  się o d  po ­
czątku rozdarc ia  sp o w o d o w an eg o  przez schizmę. K onstytucja  
om aw ia  p rzede w szystk im  działalność U rbana  V-go (1362 —  
1370). G dy  w d o w a  po Mikołaju Aleksandrze, księciu W ołoszczy­
zny, Klara n aw róc iła  na w iarę  katolicką  córkę  sw ą, żonę cesarza  
Bułgarii, U rban  V, sko rzys taw szy  z tej okazji ,  usilnie zachęcał 
Vlada, nas tępcę  tronu Mikołaja A leksandra, aby  poszedł w ślady

") G e n n a d iu s ,  D e  v i r i s  i l lu s t r i b u s ,  c  X X II .
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znakomitej niewiasty . N astępnie  gdy  Lacho, książę Mołdawii, 
przyjął, jak  twierdzi G rzegorz  XI (n a s tę p c a  U rb an a  V) w iarę  k a ­
tolicką, U rban  V chętnie zadośćuczynił  p rośb ie  jego  o u s tan o ­
w ienie  b isk u p s tw a  katolickiego w  M ołdawii, e rygując  stolicę bi­
skup ią  w  Seret (n a  B ukow inie) .  W  ogóle w czas ie  tym na skutek  
w zra s ta jąceg o  n iebezp ieczeństw a  tureckiego i połączenia  się ce­
sa rza  b izan tyńsk iego  Jan a  P a łeo loga  S ta rszego  z Rzymem, w y ­
tw orzy ły  się w arunk i sp rzy ja jące  unii i tym się t łum aczą  skłon­
ności do przyjęc ia  w ia ry  katolickiej wyżej w sp o m n ian eg o  księcia 
Mołdawii, Lacha. T o  też na sobór  w Konstancji w ysy ła ją  sw ych 
leg a tó w  zarów no  cesarz  Bizancjum jak  i pa tr ia rch a  K onstan tyno­
po la  oraz wiele m iast Grecji i Rusi, a naw e t  m iejscow ości zna j­
dujących  się pod panow an iem  tureckim. Osiem m iast W o ło sz ­
czyzny  i dziesięć M ołdawii za zgodą  wyżej w sp o m n ian eg o  księ­
cia  A leksand ra  w ysy ła  rów nież swoich posłów . N iestety  zbyt 
m a ło  na .soborze tym m ów iono  .o sp raw ach  powłnotu w schodn ich  
n a ro d ó w  do  jedności kościelnej. „Niemniej p rz e to  ■—- w spom ina  
K onsty tuc ja  —- M etropolita  M ołdawii, Grzegorz, przed  rozpoczę­
ciem Soboru P ow szechnego  w e Florencji udał się do Eugen iusza  
IV i jak  św iadczy  sam Pap ież  przyłączył się do jednej ow czarn i  
św. P io tra" .

W  Soborze  Florenckim  uczestniczyli M etropo li ta  M ołdawii 
D am ian, P ro to p a p a s  K onstan tyn  i inni, k tó rych  wysłali synow ie  
w sp o m n ian eg o  ks. A leksandra  Eliasz i Stefan. Z a ró w n o  D am ian  
jak  i K onstan tyn  razem  z b iskupam i greckimi podpisali i p o tw ie r­
dzili układy, m ocą k tó rych  Kościół W schodn i praw nie  łączył się ze 
Stolicą A postolską. „W iem y  o tym, dodaje  Konstytucja , z o ry g i­
nalnych egzem plarzy, p rzechow yw anych  w Archiwum  W a ty k a ń ­
skim". Co do W ołoszczyzny  to mimo trudnego  podów czas  sw ego  
położenia  politycznego, posła ła  o n a  jed n ak  dw óch  lega tów  na  So­
bór. T y m czasem  nadchodzi okres coraz to silnie jszego nacisku tu ­
reck iego  na ziemie chrześcijańsk ie  i w ten sposób  słabej i tak już 
unii p rz y b y w a  jeszcze jeden  nieprzyjaciel. T o  też pap ieże  gorąco  
troszczą  się o  p rzeciw staw ienie  się chrześc ijańsk iego  W schodu  za ­
lewowi T urków , zachęca jąc  w ładców  do walki z m uzułmańskim 
niebezpieczeństw em . Sykstus  IV w  Liście Apostolskim „R edem ptor 
N oste r"  z 13 stycznia  1476 r. s łynnego księcia M ołdawii Stefana 
(1457 —  1504) zw anego  W ielkim lub Z w ycięzcą  z pow odu wielu 
odniesionych zwycięstw , n azyw a „p raw d z iw y m  chrześcijańskim
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bojow nik iem  za W ia rę “ i udziela  mu oraz jego  pod d an y m  jubileu­
szo w eg o  odpustu.

Jak  w iem y unia F lo rencka  nie t rw a ła  długo. P o  kilku la tach 
o d rz u c a  ją  Konstan tynopol, a w  ślad za tym zosta je  zw a lczan a  po  
w szy s tk ich  k ra jach  W schodu .  W  Mołdawii po śmierci D am iana  
op o zy c ja  prosi i o trzym uje now ego  zwierzchnika, p rzeciw nika Unii, 
w  czasie g d y  w K onstan tynopolu  Izydor, M etropolita  kijowski, na- 
p różno  og łasza ł  dekre ty  unijne. Stolicy Św. jeśli chodzi o  Rumunię, 
n ie  pozosta ło  nic innego, jak tylko zaop iekow ać  się katolikami 
zna jdu jącym i się ina ziemiach Mołdawii, W ołoszczyzny  i S iedmio­
grodu . K siążęta  tych ziem często ze w zg lędów  politycznych 
w sp o m a g a l i  Papieży .

A teraz ja k  p rzed s taw ia  się Kościół katolicki łaciński na zie­
m ia c h  Rumunii o d  czasu schizm y?

Z aczątk i sw oje  zaw dzięcza  on g łów nie Polsce  i W ęgrom  
a  także  osadnikom  niemieckim. P oza  tym w  13 w ieku  s taran iem  
łacińskich  M isjonarzy  naw rócen i zostali K um anow ie. Dla nich to 
za łożone  zostało  w r. 1227 b iskups tw o  w  M ilkowie, zniszczonym 
później przez T a ta ró w  w  r. 1241. B iskupstw o  to  wznowił później 
U rban  V. Również w  13 wieku założone zosta ło  b iskups tw o  w  Se­
w eryn ie ,  lecz jego  biskupi byli p rzew ażnie  ty tu larnym i in pa r t ibus  
infidelium. P o d o b n y  by ł  los wyżej w spom nianego  b isk u p s tw a  
w  Seret założonego s taran iem  księcia Mołdawii Lacha, jakkolw iek 
b iskupstw o  to miało dob rą  organizację  o raz  zakony  franciszkanów  
i dom inikanów. P ie rw szy  jego  biskup  franciszkanin  W asiłło  (1371} 
p rzeb y w a ł  więcej w  Po lsce  niż n a  M ultanach , a w  dw a  la ta  póź­
niej zosta ł  adm in is tra to rem  diec. halickiej, w  roku zaś 1388 b isku­
pem  wileńskim. D w aj jego  nas tępcy  byli sufraganam i krakow skim i. 
O d  r. 1412 do 1432 godność  ty tu larnych  b isk u p ó w  Seretu nosili 
już prałaci polscy. W  począ tk ach  wieku 15-go głów ne podów czas  
m ias to  M ołdawii (lCivitas M ołdaviensis)  B aja  założone ok. r. 1200 
przez  N iem ców  i przez nich p rzew ażn ie  zam ieszkałe  nie miało je ­
szcze b iskupstw a . S tara ł się o  to usilnie król polski, W ładysław  
Jagiełło  u Jana  XXII. P rośbom  zadośćuczynił  M arcin V w  1418 r. 
g d y  książę  M ołdawii A leksander, zw any  D obrym , w zniósł w  tym ­
że mieście obszerną  św ią tyn ię  d la  k a to lików  łacińskiego obrządku . 
Jednakże  w  wieku 16 i to b iskups tw o  s taw a ło  się coraz bardziej 
ty tu larnym , to  też Grzegorz  XIV zniósł je w raz  z b iskupstw em  
w  Seret a na  ich miejsce w znow ił e rygow ane  ong iś  w  czasie ży-
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wyoh tendencyj unijnych b iskupstw o  w Argesz. Biskupi tej diecezji 
osiedli w B aków  i e. O dy  jednakże  i c i biskupi rezydowali p rzew aż­
nie w  Polsce, S tolica  Św. p ow ierza ła  najczęściej misjonarzom 
franciszkańskim  urząd  adm in is tra to rów  lub w ikariuszów  aposto l­
skich. Dopiero Leon XIII założył d la  Mołdawii b iskupstw o  w Jas-  
sach. Co się zaś tyczy W ołoszczyzny  to u rząd  adm in is tra to rów  
spraw ow ali  na jp ie rw  biskupi Sofii, później Nikopolisu. Ci ostatni 
pod  koniec 18 wieku, gdy  w Bułgarii szerzyła  się za raza  przenieśli 
sw ą  siedzibę do B ukaresztu . Leon XIII w r. 1883 oddzieliw szy 
b iskups tw o  Nikopolisu od  W ołoszczyzny  podniósł B ukaresz t  do 
godności a rcyb iskupstw a . T a k  p rzedstaw ia ły  się sp ra w y  katolików  
łac ińskiego obrządku  w  Rumunii do czasu  wielkiej wojny. K onsty­
tucja podnosi duże zasługi franciszkanów , dom inikanów  oraz t. zw. 
konw entualnych  w  p racy  nad utrzym aniem  i rozwojem  łac ińsk iego  
ob rząd k u  w Rumunii.

W ra c a jąc  do obrządlku  w schodniego , pew ne  ożywienie w  kie­
runku unii z Rzymem nas tąp iło  na przełom ie 17 i1 18 wieku w  Sied­
m iogrodzie  (T ra n sy lw a n ia ) .  Jak  w iadom o  położenie kato lików  
siedm iogrodzkich było  bardzo  ciężkie zw łaszcza  o d  czasów  refor­
macji. Zamieszkali tam Niemcy ła tw o  dali się poc iągnąć  lu teran i-  
zmowi, W ęg rzy  zaś kalwinizmowi, p o nad to  szerzyli się socyn ia­
nie i inne sek ty  tak, iż S iedm iogród stał się popros tu  gniazdem  
różnych herezyj. Katolicy s tanow iący  m niejszość, pozbaw ieni m a­
jętności kościelnych, nie mieli p raw ie  żadnej wolności religijnej. 
D opiero  po  przejściu S iedm iogrodu do Austrii położenie k a to li­
ków  polepszyło  się, a Jezuici, k tórzy  o trzym ali d u szp as te rs tw o  
w o jsk a  w kró tce  pozyskali sobie  M etropolitę  A lba  Julia Teofila, za­
chęcając  go do unii ze Stolicą  A postolską. Zw ołano Synod. C esarz  
Leopold obiecał naw róconym  p ra w a  i przywileje kleru łacińskiego. 
T y m czasem  n iespodziew anie  um iera  Teofil. Jednakże  w y b ran y  na 
jego  m iejsce  A tanazy, mimo machinacyj here tyków , p o d p isu je  
i uznaje  wraz z cz te rd z ies to m a  czterem a protojerejami p o s tan o ­
w ienia  jedności kościelnej. F ak t  ten w yw oła ł  wielkie poruszenie  
w śró d  w spółczesnych  i spory  w śró d  h istoryków. Jedni twierdzili, 
że miał tylko na oku w zględy  polityczne, a naw et, że był w ym uszo­
ny, inni w skazyw ali  na wielkie d o brodz ie js tw a  jakie przyniósł on 
Rumunii. W  każdym  razie skutkiem jego  było to, że kler odzyskał 
pew ne  znaczenie i sw obodę  dzia łan ia  oraz, że wielu z pośród mło­
dzieży zaczęto  posyłać na stud ia  do W iedn ia  i do Rzymu co nie­
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w ątp liw ie  przyczyniło  się do rozwoju katolicyzm u na ziemiach 
Rumunii. O dy liczba kato lików  w zrosła ,  Stolica św. e rygow ała  
W ik a r ia t  Apostolski w W ielkim  W aradyn ie ,  P iu s  zaś VI w r. 1776 
zam ien ił  go  na Eparch ię  sui iuris. P ius  IX eryguje  dwie nowe 
eparch ie  w Lugoj i G herla  a w  r. 1853 tw orzy  Metropolię  zw aną  
F a g a ra s  i A lba Julia. W  pięć lat później tw orzy  dotację  d la  u trzy­
m ania  czterech alum nów  z tej prowincji w Kolegium Greckim 
w  Rzymie.

Po  wojnie Rumunia, jak  wiemy, pow iększyła  się przeszło d w u ­
krotnie (W ie lk a  R um unia) .  Sp raw y  kościelne uregu low ane  zostały 
konkordatem  w r. 1930, m ocą k tó rego  Rum unia pos iada  dwie ka­
tolickie M etropolie : jedną  dla  obrządku  łac ińsk iego  w Bukareszcie  
z cz terem a b iskupstw am i sufragalnym i w Alba Julia, Jassach , Satu 
M are -O radea  Mare, i T im isoara ,  oraz jedną  dla  w schodniego  
o b rz ą d k u  w  F a g a ra s  —  Alba Julia, również z czterem a su fragan ia-  
mi: Cluj-Gherla , Wielki W arad y n ,  Lugoj, M aram ures. W ed ług  s ta ­
tystyki z r. 192I-g o  było 1.230.000 rzym sko-kato lików , i 1.365.000 
katolików  w schodn iego  obrządku.

P oszczególne  diecezje i eparchie  m a ją  sw oje seminaria. O bec­
nie jednak , poniew aż coraz  to więcej Rum unów studiuje  w Rzymie 
bądź to  w Kolegium R ozkrzew ienia  W ia ry  ( P ro p a g a n d a ) ,  bądź 
w Kolegium Greckim bądź n a w e t  w Seminarium Rzymskim, Ojciec 
Św. P ius  XI om aw ianą  konsty tuc ją  „Romani Pontifices z dn. 6. V. 
1937 r. eryguje  w now ym  gm achu P ro p a g a n d y  na Jainikulum P a ­
pieskie  Kolegium Rumuńskie pod w ezw aniem  Z w ias tow an ia  
N. Maryi Panny.

W  ten sposób  przyszłość Kościoła katolickiego w Rumunii 
p rzed s taw ia  się w  coraz  to lepszym świetle. Rzym, w trosce 
o W schód  chrześcijański, a w s tosunku do Rumunii odnosząc  się 
ze specjalnym , pow iedzm y, sentym entem , jako  do narodu, p o s iad a ­
jącego  tak  szacow ne tradyc je  rzymskie —  robi bardzo  wiele. P o l­
ska, k tóra  tylokrotnie  zas łan ia ła  ongiś ziemie rum uńskie  przed 
n a w a łą  m uzułm ańską  z w yraźną  nieraz intencją spełnienia  sw ego 
zadan ia  p rzedm urza  chrześcijańs tw a, a k tó ra  dzisiaj łączy się 
z Rumunią, aby  przec iw staw ić  się groźbie  bo lszew ickiego bezboż­
nego  w schodu  pow inna  w skrzesić  tradycje  Jagiellonów i Batorych, 
to  znaczy  nie tylko nie ignorow ać  sp raw  religijnych na ziemiach 
Rumunii, zwłaszcza, że m am y tam przeszło  30.000 Polaków, lecz
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za jąw szy  określone  s tanow isko  w obec  zjednoczenia  Kościołów 
w  ogóle tym sam ym  przyczynić  do jak  na jrych le jszego  p o w ro tu  
w schodu  p raw o s ław n eg o  do jedności kościelnej rów nież na zie­
miach Rumunii.

Ks. dr. K. K.

Przez Indie i Malaje.
Powrót do Europy.

Z P en an g u  pow ró t  do  Trliestiu miał się od b y ć  w ciągu szesna ­
stu  dni,. T a  sam a  droga, w idz iana  po  raz  w tóry , nie tylko mniej 
jes t  in teresująca, ale daleko p rędze j  mija. Byłem już zm ęczony 
i nab ity  wrażeniam i, więc trochę mnie zaczynała  ogarn iać  apatia .

W yjecha liśm y  25 lu tego na  noc. O cean Indyjski zachow yw ał 
się ponad  wszelkie pochwały . Świeciło słońce, muson wiał z tyłu, 
a więc ty lko tyle, żeby  nam nie było za ciepło. S iadyw ałem  sobie 
na  pokładzie  boso, w  sanda łach  ze skóry  w ęża  i tak  mi czas upły­
nął do Cejlonu.

W  Colombo o dby ły  się długie ceremonie z polic ją  po rtow ą  aż  
do zniecierpliwienia. Jeżeli S ingapore  jest, z innego tytułu, „wol­
nym " portem, to iColonubo powinien się nazyw ać  „na jw oln ie j-  
szym ‘i‘ tak się tam ludziom nie śpieszy.

P ie rw szego  m arca  w ieczorem  już było daleko chłodniej 
i Bom baj (2 m arca )  w cale  mi s ię  nie w y d a ł  tropikalny. T ro c h ę  
mialłem organ izm  rozparzony  na południu.

Kabinę naprzeciw ko mojej zajęli In dusi. P ostaw ili  sob ie  
wielki o tw ar ty  kosz z ow ocam i i z n iego się żywili.

Jednego  dnia po kolacji, ja d ą c y  z nami fakilr, m ia ł  prelekcję  
jak  się pow inno w dychać  i w ydychać  powietrze . P odczas  w ykładu  
założył sobie nogi na ram iona  i' s taną ł  na głowie. Nie znalazł je d ­
nak  ani jednego  po ję tnego  ucznia , k tó ry  by go  potrafił n a ś ladow ać .

Na oceanie  ciągle było um iarkow ane  ciepło. Rano 6 m arca  
zobaczyliśm y w ysoką  górę Adenu i w kró tce  ,,Conte Rosso" w sunął 
się w  gard ło  B ab-el-M andebskie .

T ym  razem  udało  nam się zobaczyć M assaw ę. P rzyb iliśm y do  
w ró t  Erytrei rano (7 marca),. Uprzejmi i e leganccy  W łosi nie robili 
żadnych  utrudnień. Nie tylko można było zaraz  w ysiadać  na ląd ,
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ale już  czekały na  p asaże ró w  bezp ła tne  au tobusy , żeby  ich w szę­
dzie obw ozić .

M assaW a leży n a  w ysp ie  koralowej. W  1921 r. p rzechodziła  
s t ra szn e  trzęsienie  ziemi'. O d b u dow ał ją  w  d w a  ła ta  później g u b e r ­
n a to r  G asparin t,  ale w y g lą d a  jeszcze trochę prowizorycznie.

P rzy  bu lw arze  portow ym  s to ją  m urow ane  dom y z d ługą  k ry ­
tą  ga lerią  na  słupach, p o d  k tó rą  są  sklepy. W  nich sp rzedaw ano  
bieliznę, perfumy, ko lonialną w o d ę  kolońską, oo w ca le  mi nie było 
po trzebne , a  nigdzie nile mogłem  dostać  owoców.

W skoczy łem  do au tobusu , gdzie  już pełno siedżiało w spó łka-  
m ra tó w  o k rę to w y ch  i ruszy liśm y przed! siebie. P o  drodze zwie­
dziłem m ały  i ubog i kośoilołek. P o  tam ie prze jechaliśm y ma drugą  
w yspę  Tau lud . D osyć im ponujący  je s t  p a łac  g u b e rn a to ra  i ogród.

P o tem  znow uż była  tam a  i na reszc ie  znalazłem  s ię  n a  kon ty ­
nencie afrykańskim. G dybym  tak  p ros to  jecha ł dalej, to na  noc 
zdążyłbym  do C hartum u-O m durm anu , gdźie łączą  się ze sobą  Nil 
Biały i Niebieski.

Nie wliem, czy  to co zobaczyłem  n a  kontynencie  miożna n a ­
zw ać  m iastem . Są  to d rew niane  domki, określane  przez W łochów  
jako  Barraoi indigeni di A dnga-bera i.  D o tych indygenów  należą 
tu wszędzie  A rabow ie , Sudańczycy, Galla, Suaheli, Indusi i So- 
m alisow ie o  tw arzach  b rązow ych  i czarnych. Na w idok  au tobusu  
podnosili  po faszystowski! p r a w ą  rękę  do góry. P rzew ażn ie  w y­
zna ją  islam, lecz nigdzie nie zauw aży łem  m inare tu .

P o  obud w u  stronach  tego  osiedla  -są saliny, ma lewo port  
lotniczy, a na  p ra w o  zda ła  m iasteczko  G herar , do  k tórego p ro w a ­
dzi o sobna  limlia kolejowa. Ale p rzede  w szystk im  s tąd  idzile d roga  
że lazna  do Asmary, k tó ra  jes t  stolicą  Erytrei i leży n a  wysokości 
2300 metrów.

W  M assaw ie  w  m arcu  nie mogłem narzekać  na  gorąoo. Niebo 
było pochm urne , chodz iło  się po  dw orzu  do figury, takie  dni jednak  
zda rza ją  się u nas  n aw e t  w kwietniu. D opiero  gdy  przyjdzie  lato, 
tem p e ra tu ra  lipcowa dochodzi do 40 stopni. W te d y  t rudno  p raco ­
wać.

W  A sm arze je s t  da lek o  chłodniej. W  lutym tam  b y w a  naw et 
zero Celsjusza, W łośi p rze to  w olą  się osiedlać w* stolicy, a M assa-  
w ę  obiera  ty lko ten  kto musi.

P rze jeżdżaliśm y koło kosza r  pełnych żołnierzy. T ych  nikt 
nie py ta  gdz ieby  woleli m ieszkać.
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Gofamy się z pow rotem , w ym ija jąc  Sudańczyków , Som alisów 
i w ielbłądy. W tem  w au tobusie  w ybuch  śmiiechu. D rogą  idzie szef 
naszych  wycieczek z okrę tu ,  k tóry nas za p ien iądze  obw oził  po 
Indiach i Chinach, a teraz m aszeru je  na piechotę, w ów czas  k iedy  
my jedziem y darmo.

„Conte  Rosso" daje  nam sygnały, że czas w siadać . O d b ijam y  
od  bulw aru, m anew ru jąc  zręcznie pomliędzy wyspami, archipelagu  
Dahlag. W tem  zaczyna deszcz  p ad ać .  Z resz tą  je s t  ciepło i p rzy­
jemnie, bo kto by  się bał słoty na morzu C zerw onym ?

Ósm ego m arca  było trochę gorzej. P okaza ły  się na  wodzie  
białe b a łw a n y  i tak się oziębiło, że n a  pokładzie  dosta łem  kaszlu.

Umyślnie podaję  tego  rodzaju  drobiazgi dla tych, którzy mi 
opow iadali  bajki o  morzu Czerwonym., nie w idząc  go zupełnie. 
N iektórzy sobie  imaginują, że w  każdym  sezonie p o d o b n e  je s t  ono 
do  b ry tw an n y  z uknopem, po przejeźdź,ie przez którą, każdy  jest  
ugo tow any , a lbo upieczony, zależnie o d  tego, czy się  polał w odą, 
czy masłem..

N astro jow e były noce na  tym morzu. Na czarnym  niebie bły­
szcza ły  m iriady gwiazd. Jedna  tak  mocno świeciła, że szedł od 
niej b lask  po  wodzie, jak  od księżyca.

Pon iew aż  o rgan izow ano  dla pasaże ró w  wycieczki do Egiptu, 
Pa les tyny , naw e t  na pó łw ysep  Synajski, w ięc  p rzedw cześn ie  
jeszcze przed Suezem, ok rę t  urządził t radycy jny  ob iad  z szam p a­
nem (d la  am ato ró w ) i z m ow ą  k ap i tan a  (d la  w szy s tk ich ) .  Aż tu, 
jak  n a  złość, zaczęło nas  m ocno bujać. B a łw any  chlusta ły  tak  w y ­
soko, że robiły w odną  zadym kę. Co było s łabsze , zam ias t  na ucztę, 
poszło  chorow ać do kabin . Ja już się przyzw yczaiłem  do  że­
glugi i zdrow ie dop isyw ało  mii w|cale nieźle.

Rano  9 m arca  od  w ody  .ciągnął ziąb i wiatr .  Pokaza ło  się 
słońce i koło godziny  dziesiątej zobaczyliśm y białe zab udow an ia  
Suezu. „Conte Rosso"' s taną ł  i odrazu odczuliśm y ciepło a f rykań­
skie. Musiałem pędzić z pokładu do siebie i p rzebrać  się o d p o ­
wiednio.

Na kanale jednak  znow uż się oziębiło. Jezioro T im sah  dało 
nam p iękny zachód słońca, które zniżało się na jprzód  nad ziemią 
Gessen , potem weszło w las (zmarlii, wreszcie utonęło w p iaskach  
pustyni.

Z aczęto  dzwonić na Angelus w małym kościółku na brzegu 
afrykańskim.
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Minęliśmy parow iec  holenderski,  k tóry  pew n ie  szedł na Jawę, 
a lb o  Borneo, ale tak  się jakoś  nędznie p rezen tow ał,  że b ra ła  o b a ­
w a ,  czy dojdzie do m iejsca sw eg o  przeznaczenia . Patrzy liśm y też 
n a  niego trochę z góry, oo nie p rzeszkadza ło  z re sz tą  w zajem nym  
okrzykom  i pozdrowieniom .

Kilka miesięcy przed  tym, u b rzegów  Jawy, zatonął okręt ho­
lenderski „Van der W ijk “ i tylko część p asaże ró w  udało  się 
u ra to w a ć  holenderskim sam olotom  wojennym.

Ku mojemu zdziwieniu, na morzu Śródziem nym  było cieplej, 
niż n a  kanale  i w  północnej części m orza  C zerw onego. Koło Krety 
znow uż się oziębiło, ale k toby się p rzejm ow ał tem pera tu rą  w obec  
tego, że do jeżdżaliśm y do Peloponezu.

M ijam y Pylos, gdzie rządził sędz iw y  Nestor. T am  daleko jest  
O lim p ia  i może nasz o k rę t  dotknęły  w ody  Arejosu.

N a horyzoncie  pokazu je  się w y sp a  Dżakyntos, wreszcie  p o d ­
jeżd żam y  do sam ego  b rzegu  Kefalonił. P rzecież to  już jes t  
pań s tw o  Ulissesa, k tó rego  Sofokles nazw ał Kefallenem!

Jechaliśm y długo  brzegiem tej w y sp y  i pan o ram a  by ła  piękna. 
P rz e su w a ły  się przed naszymi oczami m ajesta tyczne  góry, poro­
śnięte  lasem. P rzedzierając  się przez obłoki, s łońce zachodziło  za 
niie i daw ało  im kolor rdzaw y , bo zorza w ieczorna  nie je s t  różane- 
palcia.

Do Itaki przybiliśm y już o zmroku i  nie ża łow ałem  iż noc 
zaczę ła  mi zacierać prozę rzeczyw istośc i.  D obrze  jeszcze było 
w id ać  góry  również zalesione o  k ilkanaście  k roków  od  okrętu.

„Kraj to  skalny, rum akiem  nikt tu nie pohasa .
A choć rówrtin w nim nie  ma, u ro d za jn a  gleba.
Daje w y b o rn e  wino i d os ta tek  chleba,
Bo rosy  są  obfite, ziemię deszczyk  zrasza,
A dla byd ła  i d la  kóz w y b o rn a  je s t  pasza.
W  lasach drzew o wszelakie, zaw sze  szumią zdro je" . . .

T a k  op iew ał tę w y sp ę  Homer.

O to  tam na górsk im  zboczu w idać  światełko. Co to  m oże być?  
O czyw iśc ie  z ag ro d a  w ie rnego  p as tucha ,  do k tó rego  chaty  pnie się 
po ścieżce Ulisses, p rzeb rany  za dz iada , O bskoczyły  go  złe psy, 
a on jak o  człek przeb ieg ły  „odrazu  siadł na ziemi, kij na  bok odło­
żył".
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Dalej w w ąw ozie  na dole w idać  cały rząd świateł. A tam oo 
je s t?  P ew nie  d w ór  króla  Itaki. P ene lopa  w yrzuciła  za  drzwi kon­
kuren tów  i zaczyna rozpruw ać  sw oją  robotę  dzienną.

W tem  okrę tow y gong  w zy w a  nas  na ob iad  wieczorny. Cóż 
było rob ić?  M usieliśmy iść do s to łow ego  pokoju. Homer w  w ol­
nych chwilach od poezji  także jada ł  mięso!

O budziliśm y się na drugi dzień już pom iędzy Apulią i A lba­
nią. M orze było spokojne. D ojeżdżaliśm y przecież do Brindisi.

Flucti flacciscunt, silescunit venti.
Mollitur m arę  . . .  —  śp iew ał Pacuviuis, k tóry  się w  tym  

mieście urodził.
Brindisi należy trochę do dziejów naszego  króla  Ludw ika, 

o jca  Jadw igi, k tóry  tutaj zrobił najazd, żeby pomścić śmierć b ra ­
ta  sw ego  Andrzeja. Przez cztery la ta  naw et rządził w  tych s t ro ­
nach nam iestn ik  w ęgierski Stefan Laczkofy Apor.

W  osta tn ich  czasach rzucono  hipotezę, że w ted y  został w y ­
w ieziony s tąd  obraz  Matki Boskiej (Częstochowskiej, m ający  być  
rzekom o dziełem szkoły Cavalliniego.

W  Brindisi poszliśm y obejrzeć koniec drogi Appijskiej, po ­
tem kościoły, m iędzy nimi ka ted rę  z XI w. i m izerny pomniczelc 
W ergjliusza , chociaż ten poe ta  tutaj umarł, w raca jąc  z Hellady.

M iasto  je s t  czyściutkie i ładnie  zabudow ane . Zbliża ła  się  
W ielkanoc. P o  pas ticer iach  pełno już było  b a ra n k ó w  i ja jek  
z czekolady, oo nad aw a ło  ulicom w yg ląd  świąteczny.

Całą  dobę jecha liśm y do W enecji. A dria tyk  zachow yw ał s ię  
tak  niewinnie, jak  g d y b y  nigdy  nie zdarzał się n a  nim w ia tr  furiano.

T a  podróż  m o rsk a  n a  W sch ó d  Daleki by ła  najd łuższa , ja k ą  
do tychczas  w swoim życiu odbyłem. W  kabinie  okrętow ej w y ­
padło  mi przecież spędzić z g ó rą  d w a  miesiące, a nie p rzypusz­
czałem, że w szystko  przejdzie tak g ładko  i spokojnie.

Jeden z tow arzyszów  podróży, k tó ry  niejednokrotnie  tę d ro­
gę  odbyw ał,  mówił mi, że p ew n eg o  razu  mdliło go  na  okręcie  
dw anaśc ie  dni z rzędu. P on iew aż  był gruby, więc mu to n a w e t  
dobrze  zrobiło na p rzem ianę  materii.

W  W enecji  t rzeba  się było poddać  rewizji na  komorze. 
T rw a ła  ona  bardzo  długo, pon iew aż  w ynoszono  z n aszego  p a ­
row ca  kolosalne  ilości kufrów i walizek, pom iędzy którymi m u­
sie liśm y szukać swoich.
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Plac  św ię tego  M arka  był za lany  wiodą, naw e t  jeździły po 
nim gondole.

M arcow y  kolory t W enec ji  m a  w sobie trochę melancholii, 
zw łaszcza  jeżeli się chodzi po  mieście wieczorem po m ostach  
i b rzegach  kanałów . B łąka  się w ted y  nad w o d ą  duch ścię tego  
M arina  Fa lle rą  zanim zapadn ie  noc czarna, jak  jego  tablica  p a ­
m ią tkow a  w  pałacu  dożów.

W  przejeździe  przez Austrię spo tkałem  się znowu z d aw no  
nie w idzianym  śniegiem. Za to w  gran icach  naszej R zeczypospo­
litej już zieleniła się ruń na połach, tylko sosny  w y d aw a ły  mi się 
jakieś dziw ne po pa lm ach  tropikalnych.

D obrze  je s t  w p raw d z ie  po jechać sobie czasami tam, gdzie  
a n a n a s  dojrzew a, ale nie potrafiłbym  m ieszkać  sta le  poza Polską. 
Byłem też w dzięczny  Bogu za to, że mi pozwolił wrócić do niej 
szczęśliwie.

Ks. T . Radkowski.

ŚW IATŁA  I CIENIE
(Spraw ozdanie doktryn alnej K om isji K ościoła  anglikań­
skiego.  —  Gorące s ło w a  kardyn ała  Faulhabera do 
wiernych . —  Czterechsetlecie Uniwersytetu w  Strasburgu).

P o w o łan a  w 1922 r. przez anglikańskich  a rcyb iskupów  z Can- 
to rbe ry  i Yorku Komisja p o  15 la tach  rozw ażań , dyskusji i bad ań  
ogłosiła  w b roszu rze  o  242 s tron icach  sw e sp raw ozdan ie .  Z adan ie  
Komisji sp ro w ad za ło  się do p róby  pogodzen ia  różnorodnych  ten ­
dencji!, p rze jaw ia jących  siiię w  łonie Kościoła ang likańskiego  i do  
usunięcia  w  m iarę możności is tn iejących w śró d  nich rozdźw ię- 
ków. Komisja rep rezen tow ała  na jw yższe  anglikańsk ie  au to ry te ty  
kościelne, pon iew aż  p rzew odniczy ł jej a rcyb iskup  z Yorku, n a ­
s tępnie  do g ro n a  jej członków  w chodziło  wielu b iskupów , kano ­
ników, kilka znakom itości jak  dr. M atthew s, dziekan  k a ted ry  
św. Paw ła ,  dr. Selwyn, dziekan z W incheste r ,  i s ze reg  pobożnych  
i uczonych laików.

Spraw ozdan ie  to  s tanow i dokum ent k ap ita lnego  znaczenia ; 
w ed łu g  kościelnego, ang likańskiego  czasop ism a „C hurch  T im es" ,
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o d  XVI w. Kościół anglikański nie ogłosił podobnie  „ rep rezen ta ­
cy jnego  dokum entu".

R aport  podpisali  w szyscy  członkowie Komisji; nie znaczy to 
w cale , że zgadzali się co do  w szystk ich  punk tów ; przeciwnie, 
rozbieżności były bardzo  pow ażne .

Nie przesadzim y, określa jąc  pow yższy  rap o r t  jako  sensacy j­
ny ; p rzekonajm y się bowiem, w jak im  stopniu pozosta ł  on wierny 
tradycy jnem u nauczaniu, temu, co nazyw am y skarbem  Tradycji.  
Nie zdając  sobie bow iem  dokładnie  sp raw y, czy  „ trad y c ja "  angli­
kańsk iego  Kościoła jest bardziej zbliżona do Katolicyzmu, czy do 
p ro tes tan tyzm u  „C hurch of E ng land"  głosi, że „ sk a rb "  ten w ier­
nie przechowuje. Z tego  też punktu  przede w szystkim  należy 
zana lizow ać  sp raw ozdan ie  Komiisji.

Czy urzędow e nauczanie  anglikańskie  pozosta je  wierne 
w szystk im  zasadniczym  dogm atom  chrysltianizmu? A jeżeli od­
chy la  się od nich, to w  jakim stopniu?

P o  przeczytaniu  raportu  odpow iedź  na  te dw a  py tan ia  nie 
p o zo s taw ia  wątpliwości.  Kilka choćby poniższych przyk ładów  
w skazuje ,  na  jak  pow ażne  u s tę p s tw a  dzisiejszy Kościół anglikań­
ski uw aża ł  za konieczne wyrazić sw ą  zgodę, by zadośćuczynić  
rozk ładow ym  w pływ om  m odernizmu i racjonalizm u w dziedzinie 
religijnej.

Biblia „Słow o Boże" d la  Komisji pozosta je  „na tch n io n a"  . . . 
ale „ tradyc ja  jej bezbłędności nie da się utrzym ać w świetle w y ­
ników wiedzy, jakimi rozporządzam y" . A utory te t  T radyc ji  zatem 
„nie  może p rzesądzać  w niosków  badań  h istorycznego, k ry tycz­
nego  i naukow ego  charak te ru  w jakiejkolwiek dziedzinie".

P ow yższy  wniosek  sp ro w ad za  się do tego, że gdzie P ism o 
św . m ówi „b ia łe" ,  a w iedza  „czarne" ,  p rzew aża  pogląd  wiedzy.

N astępnie : opow iadan ie  ew angeliczne nie może być uw ażane 
„ jako  o d tw arza jące  istotne s łow a P a n a  N aszego". „Bądź co bądź 
były  one tłumaczone, a otoczenie w śród  którego  nauczan ie  było 
g łoszone, nie zaw sze  jest  scharak te ryzow ane . O ile bierze się pod 
uw ag ę  tego  rodzaju racje, bezpośrednie  odw ołanie  się do posz­
czególnych tekstów  może nas w błąd1 w prow adzić" .

Znaczy to: s ta je  się w ątpliw e, czy s tow ą C hrys tusa  P ana  
dosz ły  do nas w  swej pierwotnej formie r d la tego  może jest  roz­
sąd n e  na nie się zbytnio  nie pow oływ ać  . . .
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H istoryczne dow o d y  D ziew iczego  N arodzen ia  Jezusa  nie są  
przekonyw ujące.  P rzy jm ując  w  zasadzie  naukę o W cieleniu, nie­
k tórzy  z członków  Komisji sądzą, że (Chrystus p rzyszedł na  św iat 
w  sposób  norm alny; inni u w a ż a ją  opow iadan ia  Ewangelii  raczej 
jako  przypow ieści,  niż opisy  w ydarzeń , k tó re  istotnie miały 
miejsce.

A rcybiskup  Yorku w  tym punkcie stwierdził, że osobiście  
w ierzy  w Dziewicze N arodzenie. Ale inni cz łonkow ie? . . .  >

A oto wniosk i Komisji co do Z m artw ychw stan ia .  N a  p ie rw ­
szy rzut oka zdają  się być w yraźne. Należy stw ierdzić , głosi Ko- 

. misja, że Jezuis był p raw dziw ie  żyjący; że żyjący ukazał się sw ym  
uczniom w ów czas ,  k iedy p o zos taw a ł w g rob ie ;  wreszcie, że Z m ar­
tw ychw stan ie  by ło  w ydarzeniem  „rów nież  rzeczyw istym  i kon­
kretnym, jak  U krzyżow anie"  i „ak tem  B oga  absolutnie  jedynym  
w  historii ludzkiej". Doskonale, ale obok  pow yższego  nas tępu jący  
ustęp :

„F ak t  Z m artw y ch w stan ia  w jakikolw iek sposób  będzie tłu­
m aczony, zdaje  się nasuw ać  nam w ątp liw ośc i;  Komisja uznaje 
w każdym  razie, że dla n iektórych jej członków  us ta lo n a  w  No­
w ym  T estam encie  łączność pom iędzy  faktem p różnego  grobu 
i ukazyw aniam i się zm ar tw y ch w sta łeg o  P a n a  N aszego  n a leży  r a ­
czej do re lig ijnego symbolizmu, niż do historyczności fak tu".  Jes t  
to nieco mgliste, ale w y s ta rcza jąco  jasne :  Komisja nie s tw ie rd za  
w yraźnie ,  że miało miejsce Z m artw y ch w stan ie  fizyczne. Sposób  
w ypow iedzen ia  się Komisji nie w y łącza  innego rodzaju  t łum acze­
nia. Czy odpowiadia jej intencjom, czy nie, je s t  to połow iczne  
targnięcie  się na fundam enta lny  dogm at chrystianizm u —  nie­
śmiałe, zam askow ane , w aha jące  się, nie mniej jednak  rzeczywiste.

P og ląd  Komisji na  W niebow stąp ien ie  C hrys tusa  P a n a  je s t  
bardziej w yraźny:

„Jakkolwiek by się p rzedstaw ia ł  rodzaj w ydarzen ia  s tan o ­
w iącego  pod s taw ę  opow iadań  w Nowym T es tam enc ie  o W n ieb o ­
w stąp ien iu  fizyczne ich szczegóły  w inny być tłum aczone sym bo­
licznie". Innymi s łow y: W niebow stąp ien ie  nie o d b y ło  się tak, jak  
opisu ją  czterej Ewangeliści.

P rzejdźm y do dziedziny eschatologicznej.
Czy odbędzie  się sąd  os ta teczny?  Komisja w ypow iedz ia ła  

jednogłośn ie  zdanie, że nic nie może o  tym powiedzieć: „It is 
im possib le  to p ronounce"  . . . Dla Komisji opow iad an ia  Now ego



126

T e s ta m e n tu  o  rzeczach  o s ta tecznych  należy rozumieć „nie jako  
quasi dos łow ny  opis p rzysz łego  w ydarzen ia ,  ale jako  przypow ieść  
n a  tem at is tniejących, ciągłych i s ta łych  s to sunków  pom iędzy  
odw iecznym  porządkiem , k tó rem u  wiecznie  kres zagraża , i p ro ­
cesem  w y d arzeń  w  czasie".

Co się  tyczy zm ar tw y ch w s tan ia  ciał, do g m a t  ten został bez 
o g ró d e k  odrzucony: „quite  frankly".

Z acy tow ane  choćby przyk łady  aż n a d to  p rzekonyw ują  jakim 
je s t  dzisiejsze s tanow isko  anglikańsk iego  Kościoła w stosunku do 
wielu  p raw d  objaw ionych , uw ażanych  d o tąd  jaiko wspólne  dzie­
dz ic tw o w szys tk ich  w yznań  chrześcijańsk ich , godnych  tej nazwy. 
N iew ątp liw ie  anglikanizm  zaw ie ra  i będzie  zaw iera ł p ew n e  skarby  
w iary , miłości i w iedzy  chrześcijańskiej.  Należy jednak  uznać, że 
w  dziedzinie doktrynalnej p rzed s taw ia  o b ra z  całkowitej anarchii.

T a  anarch ia  będzie  zresz tą  t rw a ła  pom im o ogłoszen ia  sp ra ­
w ozdan ia  Komisji. N iezadow oleni zna jdą  się za rów no  na p raw icy  
jak  i na  lewicy. Na p raw ow ierne j  p ra w ic y  dla ła tw o  zrozumiałych 
racji;  na  liberalnej lewicy —  gdyż, w ed ług  niej, Komisja nie po­
szła  ja k b y  pow inna  po drodze u s tęp s tw  dla 'rozkładowych ten ­
dencji. Nie zapom ina jm y bowiem, że pow yższa  Komisja pos iada  
oficjalny charak ter. Jej sk ład  nie zosta ł  do b ran y  z e lem entów  w y ­
łącznie  sk ra jnych ; rep rezentu je  raczej czynnik pośredni w  angli­
kańsk im  Kościele i odzw ierc iad la  co słusznie może być uw ażane, 
j a k o  dzisiejsze nauczanie  u rzędow ego  Kościoła Anglii w dziedzi­
n ie  doktrynalnej.  T ym  bardziej są  znam ienne poczynione przez 
nią u s tę p s tw a  n a  rzecz m odernizm u.

Komisja, co  również jes t  wielce charak te rys tyczne , p o w strzy ­
m ała  się od sp recyzow an ia  minimum tego, w  co należy wierzyć, 
jeśli się chce być u w ażanym  za  członka Kościoła anglikańskiego.

Sp raw ozdan ie  Komisji, by  istotnie i osta tecznie  określało  to, 
czego naucza  Kościół anglikański, musi być jeszcze  za tw ierdzone  
przez dw a  „ Z eb ran ia"  (nazw ijm y  je sy n o d a m i) :  Yorku i C an to r-  
bery.

* * *

„O sse rva to re  R om ano" z dnia  7 lutego ogłosiło kazanie  bi­
s k u p a  monachijskiego, kardyna ła  Fau lhabera ,  które wygłosił 
w swej katedrze  w obec olbrzymich tłumów wiernych. Oto g łów ne 
jego  ustępy:
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Na w stęp ie  K ardynał zapow iedział sw ym  słuchaczom , by 
nie  oczekiwali jak iegoś  sensacy jnego  ośw iadczenia . P o d  adresem  
obecnych  ew entualn ie  a jen tów  policji dodał, aby  złożyli zgodny  
z p ra w d ą  raport,  nie prze inacza jący  jego  myśli i nie przyp isu jący  
po li tycznego  charak te ru  rozw ażaniom , które  b ę d ą  ściśle religijne.

W y jaśn iw szy  w span ia le  i n iepożyte  w artośc i  w iary  chrze­
ścijańskiej w  za s tosow an iu  do z iem skiego życia, tak  dalej mówił: 
„N a jw yższą  s tra tą ,  jak ą  m oże ponieść na ró d ,  jes t  n iew ątp li­
w ie u t ra ta  przezeń sw ego  Boga. B iada  narodow i, k tó rego  m ło­
dzież i rodziny  są  p o zbaw ione  Boga. N ajw iększa  klęska, k tóra  
może naród  dosięgnąć  —  to zaprzeczenie  B óstw a . Dzieci tego 
n a ro d u  są  s ierotam i, co u trac iły  sw ego ojca, b łąkającym i się po 
d ro g ach  życia  i nie zdającym i sobie  sp ra w y  z celu d ług iego  ich 
e tap u  —  w ędrow cam i. Kiedy na ró d  odda la  się od tronu N ajw yższe­
g o  i nie chce uznaw ać  p ra w a  Jego  zw ierzchn ic tw a  ba rd zo  szybko 
p o p a d a  w  ba łw o ch w als tw o  człowieka. T a m  gdzie  pojęcie nie­
skończonego  i nap rzy rodzonego  B oga  zaciera  się i s łabnie, siłą 
konieczności niejako pow sta je  m n ó s tw o  fałszyw ych bogó ;w. 
1 w ów czas  to n iezaw odnie  nas tępu je  ka tas tro fa  d la  narodów . 
Człow iek po trzebuje  Boga, by zachow ać  i uw artośc iow ić  sw ą 
ludzką naturę , poskram iać  sw e poziom e ins tynk ty  i nie p rzero ­
dzić  się w  po tw ora , pozbaw ionego  cech człow ieczeństw a. Czło­
w iek  po trzebu je  Boga, by  w ypełn ić  surowe' i b ez in te resow ne  obo­
wiązki m iłosierdzia , by ponosić n iezbędne dla  w spó lnego  dobra  
ofiary".

P rzy p o m n iaw szy  św ię tą  naukę (Chrystusa P a n a  i Jego Boskie 
d la  n a s  przykłady , mówił K ardynał dalej:

„Jezus C hrys tus  nie p rzes ta je  żyć w  p o ś ró d  naszego  narodu ; 
wizywa do siebie tych, k tórych  w ybra ł,  s łow am i: „Pó jdźc ie  za 
mną‘f \ W ezw an ie  Jego zaw sze  znajduje  u  dusz ludzkich zrozu­
mienie i posłuch. La ta  na s tęp n e  p rzyn iosą  bezw ątp ien ia  zmniej­
szenie, a m oże i skreślenie zapom ogi, jak ą  p a ń s tw o  do tąd  przy­
znaw ało  kap łanom ; nie p rzeszk ad za  to  jednak , że w ielu  m łodzień­
ców  zw raca  się do nas  z tw a rz ą  ja śn ie jącą  szczęściem, prosząc  
o przyjęcie ich do  naszych  sem inariów. W  roku ubiegłym  750 za ­
konników  z naszych naucza jących  kongregacji  zostało  usunię tych  
ze szkół Bawarii.  T ak ie  okrutne p rześ ladow an ie  zarów no  naucza­
jących  kongregacji ,  jak  i innych zgrom adzeń  zakonnych  w p ływ a  
n a  pos tanow ien ia  wielu dz iew cząt  w yb iera jących  drogę, k tó ra
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prow adzi do klasztoru. T e n  duch bohatersk ie j  bezin te resow nośc i 
s tanow i część na jcenn ie jszą  sk a rb ó w  naszego  na rodu" .

M ów iąc  nas tępn ie  o skarb ie  w ia ry  k a rdyna ł  F au lh ab er  w y ­
raził się w  nas tęp u jący  sposób :

„H is to r ia  n a s  uczy, że w yrządzone  Bogu zniew agi z a w sz e  
sp ro w ad za ją  należną karę. D rżym y przy czytaniu  pism n iem iec­
kich, k tórych k a ż d a  s tron ica  jes t  s tekiem n ies łychanych  oszczers tw  
przeciw  rzeczom  świętym. Duch nam ukazuje  aniołów A pokalip sy  
oczekujących  rozkazu P ana ,  by przechylić  na ziemię czaszę cięż­
kich kar. Ale w iem y również, że P an  liczy spraw ied liw ych , nim 
w  gniewie rozpocznie  karać. W iem y  też „że dni dośw iadczen ia  
zo s tan ą  skrócone na skutek  b łagań  w y b ran y ch "  (M at. 24, 2 2 ) .

K ażdy  z nas więc ponosi odpow iedzia lność  za  los w sp ó ło b y ­
wateli. Ufamy w  p raw ość  i lojalność naszych  ow ieczek  i w raz  
z nimi sp ieszym y do o łtarzy  Syna Bożego, N ajw yższej Ofiary, 
zanosząc  nasze  b łagan ia :  „O szczędź Panie , swój naród"!

W  zakończeniu  K ardynał nakreślił sy tuac ję  p rze ś lad o w an eg o  
Kościoła katolickiego:

„N iektórzy  tw ierdzą, że religia zniknie  i że w kró tce  nasze  
kościoły b ędą  puste. Ale inna je s t  w y m o w a  faktów. Mimo prze­
ś ladow ań  i w yrafinow ania  policy jno-sądow ych dochodzeń życie 
religijne nie zamiera. N iew ątpliw ie, są  tacy, co opuszcza ją  Ko­
ściół, ale w iem y dobrze  dla jak ich  przyczyn i w śród  jakich  oko­
liczności, W ielu  z nich już pow róciło  na  łono Kościoła i o św iad ­
czyło, że nie zaznało  do tąd  ani chwili p raw d z iw eg o  spokoju  po  
sw ym  odstępstw ie .

D usze pozostałe , w ierne Bogu, znają  norm alną  drogę  do Je ­
go o łtarzy . W  wielu m iejscow ościach  coraz liczniejsi1 w y znaw cy  
przychodzą  do Jego  sank tuar iów ; p o w s ta ją  now e dom y dla Jeg o  
kultu. N iebezpieczeństw a, g roźby, represje , p rześ ladow an ia  nie 
dopięły  sw ych  zam ierzeń zniszczenia  w iary, odkąd  w ierny  Bogu 
naród  p o s iad a  pełne spokoju  przekonanie , że Bóg zaw sze  zw y ­
cięży  sw ych  nieprzyjaciół. Heroiczna w ytrw ałość  chrześcijan  opie­
ra  się przede  w szystkim  na ufności w Boga, Który n igdy  nie 
o puszcza  ani sw ego  Kościoła, ani sw ego  narodu.

Pokolen ia  co po nas  przy jdą  u zna ją  sw e g o  Pana. D aw ne 
gw iazdy  b łyszczą jeszcze ponad  nowymi narodam i, a serce czło­
wiecze o d m a w ia  s ta re  psalmy. N aw et  kiedy potoki ogólnego nie­
szczęścia  b ędą  ze w szech  stron huczały  i kiedy podniosą  się
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groźne  fale, Duch Boży będzie się unosił nad rozpętanym i żywio­
łami".

sH * sfc

U niw ersy te t  w  S trasbu rgu  będzie  obchodził  w tym  roku 
cz te rechsetle tn ią  rocznicę sw ego  istnienia. W  1538 r. g łośny  hu­
m an is ta  Jakub  Sturm, k tóry  rep rezen tow ał swój rodzinny S tra s ­
b u rg  na  sejmie w Spirze, miał sobie  pow ierzone założenie 
tam  „g im nazjum " o d p ow iada jące  dzisiejszemu „Kollegium". 
W  1566 r. „g im n az ju m "  zostało  przeksz ta łcone  na  Akademię, 
a  w 1621 r. na  U n iw ersy te t  z czterem a wydzia łam i, w ś ró d  któ­
rych  jeden —  teologii protestanckie j.  N ow y U n iw ersy te t  był w ó w ­
czas uw ażan y  za „córkę  Reformacji". B ardzo możliwe, że Jan 
Kalwin, k tó ry  zam ieszkiw ał w  S trasbu rgu  od 1538 do 1541 r. 
i był zaprzy jaźn iony  ze S turm em , przyczynił się do rozw oju 
„g im nazjum ".

U niw ersy te t  w S trasbu rgu  •. po s iad a  dzisiaj rów nież wydział 
teologii katolickiej; je s t  on jedynym  z p ań s tw o w y ch  un iw ersy te ­
tów  francuskich, k tóry  kształci księży. Pow yższy  w yją tek  tym 
się  t łumaczy, że po pow rocie  Alzacji do Francji rząd  francuski 
uroczyście  się zobow iąza ł  do szan o w an ia  zw yczajów  i tradycji 
o d zy sk an eg o  kraju: więc istnieją K onkordat z W a ty k an em  i urzę­
d o w e  stosunki Kościoła z Pańs tw em , Z arów no  w ydzia ł teologii 
katolickiej, jak  i p ro testanck ie j chętnie przyjjmują s tuden tów  
cudzoziem ców , d la tego  w S trasburgu  ksz ta łcą  się studenci ka­
to liccy w szystk ich  narodow ości.

U n iw ersy te t  w  S trasbu rgu  może się poszczycić, że po s ia ­
da ł  znakom itości w  gronie  sw ych profesorów. Ogólnie uw ażan y  
za  dobroczyńcę ludzkości Ludwik P as teu r  w ykłada ł  chemię i tam 
ogłosił sw e p race  o izoteryzmie, które  mu przyniosły  w szechśw ia ­
to w ą  sławę. Od 1770 r. uczęszczał na w ydzia ł  filozoficzny drugi 
geniusz, W o lfg an g  von G oethe ;  w  owym czasie s tud iow ano  tam 
rów norzędn ie  ku ltury  francuską i niemiecką.

1 obecnie U niw ersy te t  S trasburgsk i cieszy się wielką s ławą, 
o d d a jąc  cenne usługi w iedzy  w spółczesnej, liczy siedem w ydz ia ­
łów ; w ydzia ł  filozoficzny obejmuje 23 ka ted ry  i pos iada  biblio­
tekę, liczącą ponad  milion tomów.

Ks. J. Szm.
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AKTA S T O L I C Y  A P O S T O L S K I E J
(A . A. S. n. 1 z r. 1938 R. X X X ).

A kta Ojca św. Piusa XI.
K onstytucje A postolskie.

1. De H anków  z 17. VI. 1937. U tw orzenie  nowej P refek tu ry  
Ap. „de  Suihsien“ z części terytolrium W ikaria tu  Ap. de H anków  
(Chiny),.

2. O sakaensis  z 17. VI. 1937 r. U tw orzenie  nowej P refek tury  
Ap. „de  Kyoto“ z czięśoi diec. O sa k a  (Jap o n ia ) .

3. De C hangsha ,  z 1. VII. 1937 r. U tw orzenie  nowej P refek­
tu ry  Ap. „d e  Silangtan“ z części Wiikariatu Ap. de C h a n g sh a  
(C h in y ) .

4. De L oangw a  z dn. 1. VII. 1937 r. M isja  „,sui h m s *  de 
Loangw a, wjrlaz ze zm ianą g ra n ic  zos ta je  podn ies iona  do  s topn ia  
Wiikariatu Apost. (Rodezja , A fryka).

5. De T s in g ta o  z 1. VII. 1937 r. U tw orzenie  now ego  W ik a ­
ria tu  Ap. de T s in g ta o  (C h iny ) .

Listy Apostolskie.

1. Rom anorum  Pontificuim z 18. VII. 1937 r. udziela tytułu 
Bazyliki Mniejszej kościołowi św. Antoniego  w  Mediolanie.

2. Romanum Pontificem z 1. IX. 1937 r. u s ta n a w ia  św. 
P a try k a  pa tronem  diecezji Bathiurst (O cean ia ,  A ustra l ia ) .

3. Historicis c o n s ta t  z dn. 1. IX. 1937 r. udziela  tytułu 
Bazyliki Mniejszej kościołowi ka ted ra ln em u  w  B altim ore (S tany  
Zj-edn.)

Listy. 1. Do Kard. Verdier, jako  Lega ta  na  Kongres M a­
riański w Aiguebelle (7. IX. 1937 r .) .

2. D o Arcyb. T . T rocchi, A u dy to ra  G enera lnego  K am ery  
Papieskiej na 50-leciie k ap łań s tw a  (8. IX. 1937 r.).

M owa 0;j!ca św. w  dn. 24. XII. 1937 r. W  W igilję  B ożego  
Narodzenia .

Przem ów ienie Ojca św.. przez Radio  w dn. 31. XII. 1937 r. 
na  zakończenie  Kongresu E u charys tycznego  N arodow ego  w  M a­
d ras  (Indie).
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A kta Św. Św. K ongregacyj.
N ajw yższa św . Kongregacja ś w . Oficjum.

D ekre t  z dn . 15. XII. 1937 r. po tęp ia jący  i w c iąg a jący  na  
indeks książek zakazanych  dzieło Raoul France, Von der Arbeit 
zum Erfolg.

Św. Kongregacja Obrzędów.

C alaritana . W  sp raw ie  kanonizacji b lag . Sa lva to ra  ab  Horta, 
b ra ta  z zak. Braci Mniejszych dekret de tuto z dn. 21. XI. 1937 r.

W I A D O M O Ś C I
Z EPISKOPATU

Komisje Episkopatu Polski. Ks. K ardynała  P ry m asa  A ugusta  
—  D nia  8 z. m. w  p a łacu  arcy-  Hlonda.

biskupim  w  W a rszaw ie  pod prze- kanłaństw a 1E Ks
w odnic tw em  J. Em. Ks. K ardyna-  50 le.Lie„ * f" !5twa * s -
, , • Biskupa A. Szelązka. —  W  roku
ła Al K atow sk iego  odbyło się bieź F JE Ks Bjsk Dr Adolf
posiedzenie  Komisu P raw nej Epi-  c , J1 J 1 1  Szelązek, o rdynariusz  diecezji
skopa tu  Polski. łuckiej obchodzi p ięćdziesię-

W  dniu 9 z. m. odby ła  swe ciolecie sw ego kap łańs tw a . Rocz- 
posiedzenie  Komisja Akcji Kato- nica ta  p rzy p ad a  na dzień 26
łickiej pod  przew odnic tw em  JEm. m aja  b. r.

Z M I S Y J

W iele m ów iące cyfry. Roz­
kwit m isyj. —  Profesor un iw er­
sy te tu  w iedeńskiego , Dr. Jan 
T hau ron ,  specjaln ie  się in te resu­
jący  misjami, opublikow ał nie­
zw ykle c iekaw y m ateria ł  s ta ty ­
styczny, z k tórego  w yjm ujem y 
poniższe dane:

Z jaw iskiem , które  zasługuje  
n a  specja lną  uw agę , jes t  w pro s t  
nadzw ycza jny  w zros t  liczby po ­
wołań  kapłańsk ich  w śró d  ka to ­

lików pochodzen ia  tubylczego  
w  kra jach  misyjnych. I tak 
w  Chinach np. na ogół 4.452 mi- 
s jonarzy-kap łanów  40%  t, j. 1835 
s tanow ią  kapłan,i-tubylcy, zaś na 
ogół 1263 braci 63%  t, j. 689 
braci i 3626 (t. j. również 6 3 % ) 
s ióstr  na  ogół 5746 są  to tubylcy. 
Chiny pos iad a ją  ogó łem  129 te ­
renów  misyjnych, z k tórych 23 
mają  b iskupów  pochodzenia  tu­
bylczego (13-tu  b iskupów  i
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Co do m isjonarek chińskich, to 
w  70%  należą one do s tow arzy ­
szeń zakonnych  tubylczych, resz­
ta  zaś podzie lona  jest  na  około 
50 zgrom adzeń  zakonnych  cudzo­
ziemskich.

W  Indiach w 12-tu sem i­
nar iach  w iększych  przygo tow uje  
s ię  900 k an d y d a tó w  do s tanu  ka­
płańskiego. Liczba kap łanów  po ­
chodzenia  tubylczego w ynosi w 
Indiach cyfrę 2.600, podczas  gdy 
m isjonarzy  cudzoziem ców jest  
ty lko 2.056. Tych  os ta tn ich  w y ­
sy ła  się p rzew ażn ie  do okolic, nie 
będących  pod ju rysdykc ją  Kon­
gregacji  P ro p ag an d y ,  a w ięc na  
te reny  Kościoła W schodn iego , 
zna jdu jące  się pod pro tek to ra tem  
rządu  portugalsk iego . W  Afryce 
w  r. 1913 duchow ieństw o  pocho­
d zen ia  tubylczego  w ynosiło  za­
ledwie 25 kapłanów . Liczba ta 
w z ro s ła  w r. 1923 do 195 a w 
r. 1933 do 366.

Na ogólną liczbę misjonarzy 
ca łego  św iata  (220 .000) tubyl­
ców  jest już 150.000.

Co do rezu lta tów  pracy  a p o ­
stolskiej to  są  do zano tow an ia  
bardzo  pow ażne  wyniki. W  roku 
ubiegłym  Indie obchodziły  u ro­
czyście 100-lecie hierarchii ka to­
lickiej w tym kraju. Za p o w y ż­
szy okres czasu liczba w ikaria -  
tów  i prefektur apostolskich 
w zro s ła  z 29 do 60, zaś liczba k a ­
tolików zwiększyła  się aż o 
150%, os iąga jąc  cyfrę 4,057.000. 
W  Chinach liczba katolików  
w z ra s ta  rok rocznie. Podług  
danych  s ta tys tycznych  w roku 
1917 było w  Chinach zaledwie 
2 miliony katolików, obecnie zaś
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—  7.100.000. M isjonarzom  dopo­
m ag a  w ich p racy  apostolskiej 
na terenach  misyjnych 70.000 k a -  
tech is tów  i nauczycieli p ochodze­
nia tubylczego. W  belgijskim 
Kongo, w  Urundi, Ruanda, U gan­
da  i w Afryce W schodnie j stale 
no tu ją  się m asow e  naw rócenia . 
W  sam ym  tylko Kongo podczas 
roku ubiegłego 110.000 doro­
słych o trzym ało  Chrzest św. Od 
r. 1923 liczba ka to lików  w zras ta  
co roku o 250.000 a w  roku u- 
bieglyin naw et o 300.000.

W p ły w y  misyjne pow iększa ­
ją  się coraz bardziej nie tylko 
przez liczbowy rozrost  ale ró w ­
nież i przez znaczenie, jakiego 
nab ie ra ją  w oczach inteligencji 
tubylczej kra jów  misyjnych.

„Pod bronią m iłosierdzia“ —
Przeb y w a jący  obecnie w Hanków  
de lega t apostolski w  Chinach ks. 
a rcyb iskup  M ario  Zanin skiero­
w a ł  o s ta tn io  do w szystk ich  o rdy ­
nariuszów  chińskich pismo, za ty­
tu łow ane „Inter a rm a ca r i ta t is“ 
(p o d  bronią  m iłosierdzia) i w zy­
w ające  do jak  na jszerszego  s toso­
w an ia  w czasie obecnym  zasad  
miłosierdzia chrześcijańskiego. 
W o jn a  na terenie iChin i pow o ­
dzie p rzyczyn ia ją  nieszczęsnej 
ludności wiele niedoli. Jedyna  
poc iecha  je s t  w  tym, że groza  
w ojny  rozw inęła  w iększą  energię 
w  niesieniu czynnej pom ocy 
bliźniemu. W  szczególności b i­
skupom  chińskim należy się 
pochw ała ,  iż w  czasach  tak 
okrutnych naukę C hrys tusow ą 
i w yp ły w a jącą  z niej w iarę  w sp a ­
niale ilustrują przykładam i w iel­
kiego miłosierdzia. G rozy wojny 
nie złagodzi się słowami, lecz 
dziełami miłosierdzia chrzęści-



133

jańskiego. W ie  o tym dobrze 
p rzedstaw ic iel  Stolicy A posto l­
skiej, k tóry  w wielkiej trosce 
p rzeżyw a  w szystk ie  cierpienia 
misyj chrześcijańskich  i całego 
na rodu  chińskiego i w szystk ie  u- 
dręczenia  podkopu jące , g rzeb ią ­
ce i niszczące owoce pokoju i 
spraw iedliw ości.  List kończy się 
w ezw aniem  do naś ladow an ia  w 
dziełach miłości i miłosierdzia 
p rzykładu  N am iestn ika  C hrys tu ­
sowego.

Pierw szy arcybiskup japoń­
ski pochodzenia tubylczego. —
N iedaw no  zosta ł  konsekrow any  
p ie rw szy  biskup Japonii pocho­
dzenia  tubylczego. Obecnie  zaś 
sakrę  o trzym ał p ierw szy  a rcyb i­
skup narodow ości japońskiej,  
mgr. T a tsu o  Doi. N ow y arcyb i­
skup, urodzony w  r. 1892 pocho­
dzi ze starej rodziny i je s t  synem 
sam uraja .  W ielu członków jego  
rodziny  poszło za przykładem  
T a tsu o  Doi i naw róciło  się na 
katolicyzm. Jeden z braci a rcy­
b iskupa  był w swoim czasie  ofi-

R Ó

W ATYKAN —  Rocznica  
umów laterańskich i koronacji 
Papieża w  W atykanie. —  Rocz­
nica p o d p isan ia  um ów  la te rań ­
skich (11. 2. 1929) św ięconą b y ­
ła zarówino w całych W łoszech  
jak  i w  Mieście W atykańsk im  
b a rd zo  uroczyście. Szkoły i urzę­
dy były zam knięte , w o jsko  p rzy ­
w dzia ło  p a rad n e  m undury , a 
w szystk ie  gimachy ozdobione zo­
s ta ły  flagami papiesk im i i naro- 
cow ym i. W ieczorem  gm achy  te 
by ły  iluminowane.

cerem gw ardii  przybocznej ce­
sa rza  Japonii. N aw rócenie  sw e 
zaw dzięcza  T a tsu o  Doi m isjona­
rzom francuskim. Poprzedn ik  no­
w ego  arcypaste rza ,  a rcyb iskup  
C ham bon, był Francuzem.

P row inc ja  kościelna Tokio, 
s iedziby T a tsu o  Doi, zos ta ła  
u tw orzona  przez pap ieża  Leona 
XIII w r. 1891, n iebaw em  po 
w prow adzen iu  do Japonii wol­
ności w yznaniow ej.

W ielki p csąg  św iętego  m i­
sjonarza nad brzegiem  Atlantyku.
—  Stosow nie  do uchw ały  czyn­
n ików  m iarodajnych  w  stan ie  
N ew York, na brzegu  oceanu 
stanie  w ie lka  s ta tua ,  p rzed s ta ­
w ia jąca  św. Izaaka  Joąues,  mi­
s jonarza  jezuity, k tó ry  w y ląd o ­
w ał w tym miejscu w dniu 30 ma­
ja  1646 roku. Św. Izaak Joąues  
zginął śmiercią m ęczeńską  z a  
w iarę  18. 10. 1646 r. z ręki Hu- 
ronów  i w raz  z innymi m ęczen­
nikami kanadyjskim i zaliczony 
został  w  pocze t św iętych w ro­
ku 1930.

N E

„O sserva to re  R om ano“ w y­
stąp iło  z wielkim artykułem  w  
hołdzie Papieżow i, to sam o  uczy­
niły dzienniki włoskie, p o dkreś la ­
jąc  w span ia łe  skutki zgody  mię­
dzy Kościołem i państw em . R ów ­
nież radio  w łoskie uczciło ob ie  
rocznice sp ec ja ln ą  audycją  i oko- 
1 fczn oś ci o wym prz e m ów i en i e rrr
ks. p ra ła ta  Pucciego, ko respon­
den ta  KAP.

Do W a ty k a n u  nadeszły  licz­
ne depesze  z pow inszow aniam i 
i życzeniami dla Ojca św. z ra-
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cji rocznicy podp isan ia  umów 
koncyliaćyjnych jak  i rocznicy o- 
b ioru i uroczystej koronacji P iu­
sa  XI.

POLSKA —  św ie c e  papie­
skie dla Jasnej Góry, Lourdes 
i  Budapesztu. —  Spośród  świec 
w oskow ych  o f iarow anych  Ojcu 
św . w  dniu św ię ta  Oczyszczenia  
N. P. Maryi dwie artystycznie  
w ykonane  św iece przesłał Papież  
d o  k a rdyna ła  Gerlier, a rcyb i­
s k u p a  Lugdunu z poleceniem za ­
p a len ia  ich w sanktuarium  w 
Lourdes w  dniu 11 lutego, p o d ­
czas M szy św., odp raw ione j  w 
intencji Papieża.

Inną świecę grom niczną, zło­
żoną  w  darze przez kapitułę  b a ­
zyliki N. P. M aryjj W iększej 
w  Rzymie, przestał Ojciec św . do 
C zęstochow y, jako wyraz hołdu 
dla Królowej korony Polskiej.

W reszc ie  czw ar ta  św ieca zo­
sta ła  p rzes łana  do P ry m asa  W ę­
gier, kardyna ła  Serediego, z p rze­
znaczeniem  na K ongres  E ucha­
rys tyczny  w Budapeszcie .

Prasa w łoska o polskim  
uczonym . —  W szystk ie  dzienni­
ki włoskie szeroko rozpisu ją  się 
o  członku Papieskiej Akademii 
N auk  prof. E. G odlew skim , k tó ­
ry zw iedza  obecnie wielkie insty­
tucje san ita rne  Rzymu. Prof. G o­
dlewski zwiedził m. in. s łynny in­
s ty tu t  Forlaniniego, pośw ięcony  
leczeniu gruźlicy oraz złączone 
z tym instytutem  m uzeum  ana to -  
m iczno-pato log iczne , gdzie w szy­
stkie  działy  anatomii człowieka 
z i lu s trow ane  zostały  doskonale  
p rzygo tow anym i okazami.

Jak  donosi ,,O sservatore  Ro- 
m a n o 1", profesora  G odlew skiego

p o  instytucie i muzeum Forlan i­
niego oprow adza ł  dyrek to r  insty­
tutu Morelli, uczeń w ielkiego C ar-  
lo Forlaniniego, w ynalazcy  t. zw. 
thorak in tezy  (punkcji)  przy le­
czeniu gruźlicy. P rofesor G od lew ­
ski bardzo  in teresow ał się także 
organ izac ją  pom ocy religijnej 
w szpitalu, k tó ra  rozpo rządza  
w  instytucie dw om a kaplicami. 
O pin ia  słynnego  b iologa o tym 
instytucie w yraziła  się zdaniem , 
że n igdy  w życiu sw ym  i b ada­
niach nie zetknął się z zakładem  
podobnie  doskonale  zo rgan izow a­
nym i ceni wysoce  inicja tywę 
rządu faszystow skiego , k tóry  po­
dobnym  zakładem  obdarzył stoli­
cę Italii.

P rofesor G odlew ski zwiedził 
także Ateneum P ap iesk iego  Semi- 
nario  Romano, in teresując się 
w  szczególności gabinetem  i la­
bora torium  biologicznym, is to t­
n ie  zasługującym  na specja lną  
uwagę.

Z brodn ia  w  Luboniu  Cała
Po lska  w strząśn ię ta  jes t  do głę­
bi o h y d n ą  św ię tokradzką  zb ro d ­
nią, dokonaną  w Luboniu pod 
Poznaniem  na osobie  kap łana  śp. 
ks. p roboszcza  S tan is ław a Strei- 
cha, zam ordow anego  w świątyni 
u s topni o ł ta rza  przez komunistę 
N ow aka. Jednocześnie  zostali 
ranni zakrys t ian  Franciszek 
K raw czyński i 12-letni chłopiec 
Ignacy Paczyński.

M otyw y zbrodni tej nie ule­
ga ją  w ątp liw ości,  w yw oła ła  je 
n ienaw iść  kom unistyczna do Ko­
ścioła katolickiego i sług O łta ­
rza. N ow ak w cale tego  nie uk ry ­
wa. M orders tw o  dokonane zos ta ­
ło po  naradzie  kom unistów, o d b y ­
tej dnia poprzedn iego  a w ed ług
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w ersji  kursującej w  Luboniu, 
m iał być rów nież  zam ordow any  
i w ikariusz ks. dr. Koperski, któ­
ry  jedynie  przypadk iem  unik­
n ą ł  kul kom unisty-bezbożnika .

Z brodn ia  w  Luboniu m a  cha­
ra k te r  szczególnie bestialski. Do 
rannego  już ś„ p. fes. S treicha 
i leżącego przed  ołtarzem, N o­
w a k  strzelił jeszcze dwukro tn ie  
zbliska. Działo się to  po nabożeń ­
s tw ie  dla dzieci, na  k tórym  za ­
zw ycza j niewiele by w a  osób 
s ta rszych .  N ow akow i chodziło 
w idocznie  o ła tw ie jsze  w y d o s ta ­
nie się z kościoła i oczywiście 
o  w yw arc ie  w rażen ia  na młodzie­
ży. Omylił się jednak , gdyż  do­
ko n an a  zbrodnia  nie przyczyni 
się  do popularności idei kom uni­
stycznej i sp o tka ła  się już z po tę ­
pieniem  naw e t  w śród  ludzi oba- 
łam uconych  przez w ys tęp n ą  agi­
tację.

N ow ak po kilkunastoletnim 
pobycie  w  Rosji sowieckiej po­
w rócił  do Polski dopiero w 1936 
reku . Mieszkał w Luboniu u sw e­
go  k rew nego  Sobczaka, człowie­
ka posądzonego  o  komunizm. 
P rzy b y sz  zaczął w ne t  szerzyć 
w śró d  robo tn ików  miejscowych 
idee kom unistyczne i bezbożni­
cze. Był, iak się okazuje, spec ja ­
lis tą  agita torem . Nieliczni do tąd  
kom uniści w  Luboniu zdołali 
p rzy  jego  pom ocy opanow ać  tu 
cały  ruch robotniczy, zorganizo­
w a n y  przez socjalistów.

M orders tw o  w  Luboniu 
św iadczy  o jednym , że agenci 
K om internu  w  Polsce  w  w alce 
z porządkiem  społecznym  i reli- 
gią nie cofają się przed  na jpo­
tw orn ie jszą  zbrodn ią  i że n iena­
w iść  do kap łanów  katolickich ma 
u nich cechy patologiczne.

Dla spo łeczeństw a  polskiego 
s tąd  płynie nauka, iż w obronie 
sw ych na jśw ię tszych  p ra w  w in­
no się zrzeszać i p rzec iw staw iać  
wszelkim  próbom  agitacji kom u­
nistycznej i bezbożniczej.

Strzały w kościele w Lubo­
niu to s trza ły  os trzegaw cze. Ko- 
m in tern  w idocznie  p ragnie  s to ­
sow ać i u nas p rak tykę  w y p ró b o ­
w a n ą  w Hiszpanii. Musi więc na­
po tkać  s tanow czy  opór. W szyscy  
zaś winni pam iętać , że lekcew a­
żenie n iebezp ieczeństw a  kom uni­
s tycznego  i bezbożniczego  —  jest 
rów noznaczne  z to lerow aniem  
spisku przeciw  Polsce.

K ościół spójnią średnio­
w iecznej Polski. —  W  ram ach  
w ieczorów  dyskusyjnych  w  Akcji 
Katolickiej dn. 8 b. m. ks. prof. 
dr. Zdzis ław  O bertyńsk i w ygłosił 
odczyt p. t. „K ościół spójnią  
średniow iecznej Polski". P re le ­
gen t zaznaczył na wstępie , że 
w  środow iskach  n iechętnych Ko- 
ścio’owi o d g ry w a  u nas znaczną  
rolę n ieznajom ość dziejów s to ­
sunku Kościoła do P a ń s tw a  Pol­
skiego. Ludzie nie zda ją  sob ie  
sp raw y  z ogrom nych zasług Ko­
ścioła katolickiego dla naszej O j­
czyzny. Kościół s ta ł  u kolebki 
P iastow skie j Polski. W prow adz ił  
ch rześcijańską  Polskę do rodziny 
na rodów  europejskich , zaszcze­
pił na  naszym  gruncie  cywilizację  
łacińską, chronił przed zaborczo­
ścią są s iad a  zachodniego, był o- 
b rońcą  jedności na rodow ej.  G d y ­
by  Po lska  M ieszka 1 nie s ta ła  się 
katolicką, czekałby ją  n iew ątp li­
wie los Słowian połabskich , w y ­
tęp ionych  przez Niemców. Nie 
jes t  rzeczą pew n ą  k to  ogłosił 
młode pań s tw o  Polskie dziedzi­
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ctw em  św. P iotra , czy uczynił to 
M ieszko I, czy też Bolesław 
C hrobry  —  ale taka  zależność 
form alna od Stolicy Apostolskiej 
ham o w ała  rozpęd cesarzy  nie­
mieckich w kierunku dzierżaw  
P iastow skich . W  dążeniu do ko­
rony królewskiej, sym bolu n ieza­
wisłości, (Chrobry oparł  się o K o­
ściół. W arunk iem  koronacji było 
istnienie w kraju własnej m etro ­
polii. Stolica św. idzie Polsce na 
rękę, us tanaw ia jąc  metropolię 
gnieźnieńską. Po zw alczeniu róż­
nych przeszkód koronacja  Bole­
s ław a  dochodzi wreszcie  do skut­
ku.

Bunt pogański i najazd  cze­
skiego B ra ty s ław a  na Polskę 
niszczy n iebaw em  organizację  
kościelną w Polsce! Po raz drugi, 
po krótkim istnieniu a rcybiskup- 
s tw a  w Krakowie (m etropo lita  
Polski A ron) —  tw orzy  się, za 
B oles ław a Śmiałego, prow incja  
kościelna gnieźnieńska. P o w sta ją  
now e b iskupstw a. Bolesław  Krzy­
w ou s ty  w łącza  do metropolii 
gnieźnieńskiej Pomorze. Kościół, 
u g run tow ując  w Polsce wiarę 
i szerząc  oświatę , sta je  się na j­
w ażn ie jszą  spójnią  państw ow ą. 
T a  ro la  Kościoła w sposób  szcze­
gólny  u jaw n ia  się w dobie p o ­
działów i w a lk  dynastycznych  
pom iędzy  Piastowic-zami. Kościół 
w  tych sporach  je s t  m ediatorem  
i sędzią. Chociaż podzielona na 
odrębne  ks ięs tw a  i ksiąstew ka, 
Po lska  nie przesta je  być całością  
pod  w zględem kościelnym. G dy  
ks iążę ta  zaczynają  frym arczyć 
sw ym  dziedzictwem , z Polski do­
chodzi do Rzymu wołanie o p o ­
łożenie kresu tym praktykom . 
I oto Inocenty III og łasza  przez 
lega tów  sw ych zakaz p rzy łącza­

nia do Niemiec najmniejszej cho­
ciażby cząstki Polski.

G dy  zaś  kolonizacja  nie­
miecka w  Polsce  na przełom ie 
w ieków  XIII i XIV groziła germ a­
nizacją  rdzennie  polskiej ludno­
ści, w alczy  dzielnie z tym z ja­
w iskiem arcybiskup  Jakub Świn­
ka. D ba  on o to, by lud modlił 
się w języku polskim i sprzeci­
w ia się sp row adzan iu  do Polski 
niemieckich minorytów.

N ow onaw rócona  L itw a s ta ­
je się częścią gnieźnieńskiej pro­
wincji kościelnej. D ruga  m etro­
polia halicka ( lw o w sk a )  jes t  
rówinież uzależnioną od arcyb i­
skupa  gn ieźnieńskiego jako  pry­
m asa  Królestwa.

Kościół pop ie ra  p lany  Ka­
zimierza W ielkiego, Jadw igi i 
Jagiełły  co do akademii k ra k o w ­
skiej, k tóra  szybko dochodzi do  
znaczenia  i w yda je  szereg  m ę­
żów wielkiej cnoty  i nauki.

W  dobie soboru K ons tan -  
cyjskiego Po lska  pod  w zględem  
cyw ilizacyjnym bynajmniej nie 
stoi niżej od innych w Europie. 
Była  to zas ługa  Kościoła, k tó ry  
też w wielkim sporze  Polski z 
Krzyżakami, s taną ł  po  naszej 
stronie.

Kościół życzliwość sw ą  d la  
Polski przedrozbiorow ej zacho­
w ał do os ta tka . Stolica św ię ta  
nie uznała  rozb iorów  a N uncjusz 
Litta, gdy  W a rs z a w a  była  już 
m iastem  pruskim, przez d w a  la­
ta  nie opuszczał jeszcze naszej 
stolicy . . .

Katolicyzm , totalizm . — Mie­
sięcznik „Sodalis  M arian u s“ w y ­
d aw an y  w  W arszaw ie  przez 
księży jezu itów  w  zeszycie luto­
w ym  b. r. om aw ia jąc  kw estie
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s tosunku  totalizmu do kato licyz­
mu, dochodzi do wniosku, że to ­
talizm ideologicznie nie da  się 
uzgodnić  z katolicyzmem w obec 
z b y t  głębokich zasadniczych  
p rzec iw ieństw  ideologicznych.

„ T a k  jes t  w  teorii; w p rak ­
tyce oczywiście  stosunki w y g lą ­
d a ją  nieco inaczej. Z jednej s tro ­
ny Kościół musi się liczyć z 
faktem  dokonanym  istnienia sze­
regu  p ań s tw  to talnych, z k tó ry ­
mi trzeba  jakoś współżyć. T a  
w sp ó łp raca  z to ta lnym  reżimem 
w y d a je  się nieraz złem koniecz­
nym, w zględnie  mniejszym, za ­
chodzi bowiem  obaw a, że w ra ­
zie upadku  system u totalnego 
p rz y jd ą  do głosu rządy  sk ra j­
n ie  lewicowe, albo naw et kom u­
n is tyczne  . . .

Z drugiej s trony  rządy  to ta l­
ne w ielokrotnie  idą na k om pro ­
mis, nie s taw ia ją  kropki n a d  i, 
nie w y c iąga ją  w szystk ich  p rak ­
tycznych konsekw encyj z teo re­
tycznych założeń swej ideologii, 
n iek tóre  naw et, jak  w  Austrii 
i Portugalii ,  k tóre z resz tą  nie m o­
g ą  być zaliczone do ściśle to ta l­
nych , g łoszą jawnie, że ich życie 
spo łeczne m a  być oparte  na z a ­
sa d a c h  encyklik papieskich. Dzię­
ki tym obustronnym  ustęps tw om  
s tosunk i między Kościołem a nie­
którym i państw am i totalnymi u- 
k łada ją  się w  prak tyce  p o p ra w ­
nie, a n aw e t  przyjaźnie. Gdzie 
jed n ak  rządy  to talne p rag n ą  urze­
czyw istn ić  w  całej pełni sw e ide­
ały, jak  w Niemczech, tam  m u­
sia ł  pow stać  pow ażny  konflikt. 
T o  też cala  w sp ó łp raca  między 
niektórymi państw am i totalnymi 
i Kościołem o p ie ra  się na  dość 
kruche j  i n iepewnej podstaw ie ,  
1  j. na  dobrej woli polityków, s to ­

jących w tej chwili na czele d a ­
nego państw a . W  razie zm iany 
osób  na naczelnych s tanow i­
skach  może przyjść  inny kurs, 
naw e t  przy tym sam ym  systemie 
rządów . W iadom o np., że w wło­
skiej partii faszystow skiej nurtu­
ją  silne tendencje  antykościelne. 
Na razie one przycichły  stłum io­
ne żelazną w olą  M ussoliniego, 
czy jednak  nie do jdą  do głosu, 
gdy  zabrakn ie  obecnego d y k ta ­
tora, to przyszłość dopiero  okaże. 
W  każdym  razie pow ażne  p rze­
c iw ieństw a  ideowe m iędzy ka to ­
licyzmem i totalizmem s tanow ią  
s ta łe  n iebezpieczeństw o, które 
zag raża  losom Kościoła w  p a ń ­
stw ach  totalnych. Z tych w szy s t­
kich w zg lędów  należy  przestrzec  
opinię katolicką przed nazby t go­
rącym  entuzjam ow aniem  się to­
talizmem, bo system ten byw a 
w p raw dz ie  czasem w praktyce  
możliwym do przyjęcia, ale z ka­
tolickiego punktu  w idzenia  nie 
zasługuje  w cale  na specjalne w y ­
różnienie, a tym bardziej na glo­
ryfikację".

W ykłady społeczne dla ro­
botnic fabrycznych. —  Dnia 14 
z. m. w  Domu Katolickim w 
Łodzi odby ła  się inaugurac ja  w y­
kładów  społecznych dla ro b o t­
nic fabrycznych. O tw arc ia  w y ­
kładów  dokonała  przew odniczą­
ca Katolickiego S tow arzyszen ia  
Kobiet diecezji łódzkiej p. P. 
Roszkow ska, k tó ra  w treśc iw ych  
słow ach  podkreśli ła  znaczenie 
szkolenia działaczek katolickich 
w  dziedzinie ap o s to ls tw a  św iec­
kich na terenach  fabrycznych. 
Po  przemóiwieniu ks. kan. St. 
Nowickiego, k tóry  omówił w o- 
gólnych zarysach  s tanow isko  Ko­
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ścioła w o b ec  zagadn ień  rob o t­
niczych, referaty  w tym dniu w y ­
głosili: JE. Ks. Biskup K. T o m ­
czak n. t. „O drodzen ie  św ia ta  w 
duchu katolickim “ i p. A. Poja- 
w isow a, sek re ta rka  gener. K.S.K. 
n. t. „Rola kobiety  w odrodzeniu  
św ia ta '1'.

P rzew idziane  są w dalszym  
ciągu nas tępu jące  referaty: dr. 
Wf. Czaplińsk iego  p. t. „Społecz­
ne zagadn ien ia  dzisie jszego mia- 
s ta '1', dr. M. Śliwińskiej Z a rzec ­
kiej, dyr. Szkoły Społecznej 
w W arszaw ie  o. t. „N iebezpie­
czeństw o społeczne kom unizm u" 
oraz p. J. Serafina z K rakow a n. t. 
„Co Kościół mówił o sp raw ach  
robotn iczych".

W y k ład y  społeczne w zb u ­
dziły znaczne za in teresow anie  
w śród  robotników  łódzkich.

Nominacja Prezesa N aczel­
nego Instytutu Akcji Katolickiej.
—  Na m ocy uchw ały  Ep iskopa tu  
Polski JEm. Ks. K ardynał P ry ­
m as Hlond m ianow ał dnia 11 lu­
tego  b. r. na  przec iąg  3 lat p re ­
zesem Naczelnego Instytutu 
Akcji Katolickiej p. m ecenasa  Ka­
zimierza D ziem bow skiego, do­
tychczasow ego  prezesa  Katolic­
kiego S tow arzyszen ia  Mjężów w 
w Poznaniu.

P. Kazimierz Dziem bowski 
urodził się dnia  29 m arca  1888 r. 
w Poznaniu. Uczęszczał do g im ­
nazjum Marii M agdaleny  w P o­
znaniu, a następnie  s tudiow ał 
p raw o  i ekonomię na un iw ersy­
te tach  w  Berlinie i Kilonii. Po zło­
żeniu egzam inu referendarsk iego  
w  roku 1911 —  jes t  re ferenda­
rzem przy Sądach  w Berlinie, a 
roku 1918 sk łada  egzamin ase ­
sorski.

O d  29  g rudn ia  1918 roku 
p racuje  w kom isariacie  Naczel­
nej Rady  Ludowej a n as tępn ie  
w M inis ters tw ie  b. Dzielnicy p ru­
skiej nad o rgan izac ją  adm ini­
stracji i sądow nic tw a . Od ro­
ku 1923 zap isany  jest  na  liście 
ad w o k a tó w  w Poznaniu. Od 10 
w rześn ia  1934 roku s taną ł  n a  
czele Katolickiego S tow arzysze ­
nia Mężów w Poznaniu , jako  jego  
prezes, które to s tanow isko  p ia ­
s tow ał aż do obecne j  nominacji.

Dla ministra wojny P ow sta­
nia Styczniow ego Polskie Radio 
nie ma m iejsca. —  Zw iązek  K ato­
lickich Radiosłuchaczy prosi n a s  
o podanie  do publicznej w iad o ­
mości co nas tępu je :

„Jedną  z najbardziej  zasłu­
żonych postaci w okresie p o w s ta ­
nia s tyczniow ego był Józef Ka­
linowski, m inister w ojny  w Rzą­
dzie N arodow ym  na Litwie, póź­
niejszy św ią tob liw y  o. Rafał, k a r­
melita  bosy. Pon iew aż  w lis topa­
dzie ub. r. p rzypada ła  30 roczni­
ca zgonu  o. Rafała prof. Emilian 
O stachow sk i z Krakowa, znaw ca  
życia naszego  boha te ra ,  zwrócił 
się do Polskiego R adia  w  W a r ­
szaw ie  z p ro śb ą  o 15 minut na 
pogadankę  dla om ów ienia  zasług 
Kalinowskiego. W ydzia ł  ośw iaty  
Polskiego R adia  po p rze trzym a­
niu skryptu  prof. O s tachow sk iego  
przez kilka tygodni, odesłał g o  
au torow i z o dm ow ą bez pod an ja  
m o tyw ów ".

W o b ec  tego Zw iązek  K ato­
lickich Radiosłuchaczy  d rogą  li­
s to w n ą  poinform ow ał p. M arsza ł­
ka Śmigłego R ydza o zachow aniu  
się W ydzia łu  o św ia tow ego  P o l­
skiego R adia  w  spraw ie  uczcze­
nia pamięci m in is tra  w ojny  Rzą­



du N arodow ego  na Litwie w 75 
rocznicę P o w stan ia  S tyczniow e­
go.

Jednocześnie  z różnych stron 
zw raca ją  nam uw agę , iż Polskie 
Radio (W a rs z a w a )  w p o g a d a n ­
kach  sw ych o 1863 roku całko­
wicie pom inęło  tak  w ybitn ie  czyn­
ny udział w Pow stan iu  S tycznio­
wym  d uchow ieńs tw a  katolickie­
go i z łożone przez niego na o ł ta ­
rzach  ojczyzny ofiary.

Profesor Henryk Rosen o 
Piusie XI. —  P ra s a  am erykańska  
pośw ięca  dużą  uw ag ę  baw iącem u 
w S tanach  Zjednoczonych  m ala ­
rzowi polskiemu Janow i H enry­
kowi Rosenowi, z uznaniem  pi­
sząc o jego  freskach w  pryw atne j 
kaplicy  papieskiej w  C as te lgan -  
dolfo. M. in. zam ieszcza  o a r ty ­
ście polskim dłuższy artykuł ka­
tolicka agenc ja  p ra so w a  „N C W C  
N ew s Service‘'‘, k tó ra  cytuje sło­
w a  Rosena  o Ojcu św.

P odczas  w y k o n y w an ia  prac  
przy m alow aniu  fresków w p a ­
pieskiej kaplicy  m alarz  m ia ł  sp o ­
sobność  8  razy  rozm aw iać  z 
P iusem  XI. „Ojciec św. —  mó­
wił Jan Rosen —  nie mówi: „ to  
mi się p o d o b a “ lub „ tam to  mi 
się nie p o d o b a “ , lecz pow iada , 
że to lub tam to  nie je s t  dobrze 
zrobione i n a tychm ias t  tłumaczy, 
d laczego  tak jest  w Jego  pojęciu. 
Umysł Jego je s t  tak m atem atycz ­
nie logiczny, że po w ysłuchaniu  
jego  w y w o d ó w  człowiek się 
p rzekonyw uje ,  że Pap ież  ma 
s łuszności1.

„ W  ciągu tego  jed n eg o  ro ­
ku gdy  p racow ałem  w  C as te l-  
g a n d o l fo —  kończy polski a r ty s ta  
—  nauczy łem  się więcej niż w

przeciągu w szystk ich  dalszych  
lat m ego życia“ .

Kardynał dla państw  bał­
tyckich. Stosunki w yznaniow e  
nad Bałtykiem . —  W ładze  p ań ­
s tw ow e ło tew skie  oraz ks. a rcy ­
b iskup Rygi przystąpili  do o r g a ­
nizacji fakultetu teologicznego 
na uniwersy tec ie  m iejscow ym . 
Fakulte t  ten, jak  również szereg  
innych upraw nień  dla katolików  
ło tewskich, zosta ły  p rzyznane na 
mocy doda tkow ej u m o w y  do 
konkordatu , zaw arte j  ze Stolicą 
A posto lską  w miesiącu ubiegłym 
podczas  poby tu  m inistra  sp raw  
zagran icznych  Ł o tw y  w Rzymie.

W  kołach u rzędow ych ło­
tewskich panuje  przekonanie, że 
arcybiskup ryski ks. Springo- 
w icz zostanie w  niedługim czasie  
obdarzony purpurą kardynalską. 
Byłby to przedstaw ic iel  państw  
nadba łtyck ich  w  św iętym  Kole­
gium, oo oczywiście podniosłoby  
znaczenie  Kościoła katolickiego 
w tych krajach.

W y b ó r  Rygi jako  siedziby 
now ego kardynała ,  k tóra  oczy­
wiście s tanie  się ośrodkiem  w p ły ­
w ów  katolickich, jes t  b a rd zo  
znam ienny dla układu s tosunków  
polityczno-w yznaniow ych nad 
Bałtykiem. Jak  w iadom o, Ł o tw a 
je s t  pańs tw em  o  w iększości p ro­
testanckiej,  gdy  sąs iad k a  jej Li­
tw a  jes t  krajem katolickim. R ządy 
jednak  ło tew skie  potrafiły za w ­
sze u trzym ać jak  najlepsze s to ­
sunki ze Stolicą Św iętą  i z lud­
nością  katolicką, odda jąc  np. 
katolikom niektóre kościoły z a ­
b rane  w  okres ie  reformacji, gdy  
tym czasem  L itw a niejednokrotnie  
pozw ala ła  sobie  na  nieprzyjazne 
ak ty  w stosunku do Kościoła
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katolickiego i p rzedstaw icieli  O j­
c a  św. w  Kownie. W dużym 
stopniu zawinił tu również szo­
winizm nacjonalistyczny pewnej 
części kleru i katolików litew­
skich.

D otychczasow y  zatem s to ­
sunek Ł o tw y  do Kościoła ka­
tolickiego daje  gw aranc je ,  że 
p rzy jazne  węzły będą nadal u- 
trzym ane i wzmocnione. P rzyczy ­
nia się do tego w dużym stopniu 
p rezy d en t  Ł o tw y  Ulmanis, który 
mimo że jes t  p ro tes tan tem , odno­
si się z na jw iększą  życzliwością 
do  obyw ate li  katolickich, s tan o ­
w iących jedną  trzecią część lud- 
dności tego kraju.

„Św ięci Norwescy" —  Si- 
grid Undset. —  Znakom ita  p isa r ­
ka  skandynaw ska ,  Sigrid Undset, 
w y da ła  obecnie t łumaczenie sw e ­
g o  dzieła p. t. „S ag a  św ię ty ch " ,  
k tó re  w yszło  w  r. 1934 w języku 
angielskim w Londynie. W  spe ­
cjalnej p rzedm ow ie  od w y d a w ­
n ic tw a  norw eskiego  do tego dzie­
ła, k tórego tytuł brzmi obecnie  
„N orske  H elgener"  („Święci Nor­
w e s c y " ) ,  Sigrid U ndset opisuje 
życie  św. Sunniva i św. Olafa.

Z okazji w ydan ia  powyższej 
p racy  znakom ita  p isa rka  w w y­
w iadzie udzielonym redaktorow i 
duńskiego p ism a „N ordisk  Uge- 
b ład"  w K openhadze o ś w ia d ­
czyła, że szczerze podziw ia  dzie­
ło, dokonane w  Norwegii w ciągu 
m inionych stuleci przez Kościół 
katolicki oraz olbrzymi dorobek  
cywilizacyjny Kościoła rzym skie­
go, k tórem u w iedza  w spó łczesna  
b a rd zo  wiele ma do zaw dzięcze­
nia.

„Dzięki Kościołowi katolic­
kiemu —• mówiła Sigrid Undset

—  lud nauczył się czytać i pisać, 
bowiem  przed w prow adzen iem  
chrześc ijańs tw a  do k ra jów  skan­
dynaw sk ich  ludność nie znała  
żadnego  s łow a p isanego  mimo 
istnienia  p ism a runicznego. Gdy 
młodzi kandydaci do s tanu  ka­
płańsk iego  chcieli być w yśw ięco ­
nymi na kap łanów  musieli rozpo ­
czynać sw ą edukację  od  sam ego 
początku, od najbardziej  elemen­
tarnych pojęć. W  ten sposób  zro­
dziła się l i te ra tura  —  sagi i s ta ­
rodaw ne opow iadan ia ,  pow sta łe  
z poetyckich baśni sk an d y n aw ­
skich z czasów  w prow adzen ia  
chrystianizm u do S kandynaw ii" . ,

W a r to  dodać , że w swym 
dziele „Święci N orw escy" znako­
mita p isa rka  op ie ra  się przede 
w szystkim  n a  danych, zaczerpnię­
tych ze s ta rych  kronik k laszto­
rów skandynaw skich .

Na bezdrożach now ego p o­
gaństw a niem ieckiego. —  T ygod- 
nik „D er Deutsche  in Polen" po­
daje  osta tn io  dw a  ciekawe sp ra ­
w ozdan ia  z zebrań neopogan nie­
mieckich w Monachium, o d b y ­
tych w listopadzie i grudniu ro­
ku Ubiegłego w lokalu Lówen- 
braukeller.

N a  osta tn im  z tych zebrań 
p rzem aw iał niejaki Holz, znany 
na gruncie baw arsk im  ag ita tor  
neopogański. Przem ów ienie  jego 
pełne było n iesm acznych aluzji, 
szyders tw  i o b e lg  pod adresem  
hierarchii katolickiej a naw et 
czczonych postaci z historii 
ch rześcijańs tw a, jak  np. św. P a ­
weł Apostoł. Nie to jes t  jednak 
w ażnym  w przem ówieniu  Holza. 
U w agę na tom ias t  zwrócić należy 
na ten us tęp  jego w yw odów , 
gdzie odpow iada ł  na pytanie: czy



141

Niemiec może być chrześcijan i­
nem ?

W ed łu g  Holza chrześcijań­
s tw o  pop iera  ludzi małej w artośc i 
i lekcew aży  korzyści pracy. Dla 
udow odnien ia  tej tezy  powołuje  
się przy  tym Holz na s łow a C hry ­
s tu sa  P ana , k tóry  rzekom o s ła­
wił Marię przed jej s iostrą  M artą  
d la tego  właśnie, „że nie p raco ­
w a ła  N iemcy na tom ias t  chcą 
i m uszą  p racow ać  i „nie po trze ­
bu ją  m odlitw  Ojca św. bo m ają 
teraz aerop lany  i a rm aty" .  Diirer, 
zdaniem  Holza, g d y b y  dziś żył, 
m alow ałby  C h ry s tu sa  nie w koro­
nie cierniowej lecz w hełmie s ta ­
lowym. Dziś już jed n a  św ią tyn ia  
(w  T o rg a u )  o d d an a  zosta ła  
„niemieckim w iernym " (D eustch  
g lau b ig en ) ,  n a s tę p n ą  będzie ka­
ted ra  w  Brunświku, cel jednak  —  
m arzy Holz —  osiągnię ty  będzie 
dopiero  w ów czas ,  gdy  „w ódz  
przem awiać będzie m ógł i w  ka­
tedrze kolońskiej i w  kościele  
mariackim w  Lubece, i w  kate­
drze Ulm i w m onachijskim ko­
ściele  N. P. Maryji, i w  tumie św . 
Szczepana w  W iedniu i, jeśli ze ­
chce w katedrze strasburskiej ( ! ) .

Spokojniejsze w  akcentach  
było przem ów ienie  przyw ódcy  
„niem ieckiego ruchu w yznan io ­
w eg o "  w Bawarii W iedenhoffa, 
w ygłoszone w  tymże lokalu w li­
s topadz ie  r. ub. Informował on 
słuchaczy, że rep rezen tow any  
przez niego ruch p ragnie  dokoń­
czyć dzieła Lutra  i, tak jak tam ten 
em blem aty  papieskie , usunąć  z 
kościo’ów również em blem aty  lu- 
terskie. Niemcy nie po trzebują  
kap łanów , kapłanem  jest  każdy, 
kto działa  dla niemczyzny. Nie 
ma świętych og łaszanych  przez

Kościół, bo w szyscy  oni myśleli 
tylko o zbaw ieniu  w łasnej swojej 
duszy a nie o  dobru  narodu. D la­
tego  dla „n iem ieckiego ruchu 
w yznan iow ego"  w ieczną p am ię­
cią obdarzeni być m ogą  tylko 
tacy, jak  Fryderyk  Wielki, jak  
Schlageter, jak  polegli w w oj­
nie św iatow ej. P rzykazan ia  z gó­
ry Sinai nie m ają  znaczenia , 
w artośc iow e są jedynie p rzy k a­
zania  p o d y k tow ane  za sad ą  ra ­
sy, sensem  zaś życia  jes t  być 
ju tro  bardziej niemieckimi n iż  
jes t  się dzisiaj. Świątyń w Niem­
czech burzyć się nie będzie, zbu­
dow ane  bowiem  zostały  one 
przez Niemców, ale ludzie n ie  bę­
dą w nich na  k lęczkach jęczeć 
i w zdychać  o  łaskę i litość, lecz 
dumnie s to jąc  słuchać, co m ówi 
do nich „w ódz"1 jako  kapłan  i 
nauczyciel. Zniknie z tych św ią ­
tyń krzyż i sym bol cierpienia  —  
Chrystus , radow ać  na tom ias t  bę­
dzie ludzi obraz Koła słoneczne­
go. Skreślone zos taną  w szystk ie  
św ię ta  chrześcijańskie  a na ich 
m iejsce z jaw ią  się św ię ta  s ta ro ­
żytne i 21 m arca, 1 m a ja  oraz 
9 l istopada.

Takim i „wizjami p rzysz ’o- 
ści" karmi się dziś now e „od ro ­
dzone" N iemcy hitlerowskie.

D o jakich absurdów docho­
dzi bałw ochw alstw a w  Trzeciej 
R zeszy. —  B ałw ochw als tw o  w 
duchu narodow o-socja lis tycznym  
czyni w Trzeciej Rzeszy z każ­
dym niemal dniem coraz większe 
postępy , dochodzące  nieraz do 
absurdu . I tak  np. w M eklem bur­
gii pośw ięcono uroczyście trzy 
pogańsk ie  „kośc io ły"  staroger-  
mańskiej w iary, które  o trzymały 
oficjalną nazw ę „św iątyń przód-
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ków ". Wielkie dzienniki niemiec­
kie przem ilczają  ten fakt, jednak ­
że  w  prasie  prow incjonalnej zo­
s ta ły  zam ieszczone liczne o tym 
notatki.  „Św iątyn ia*  w Giistrow 
była ongiś kościołem katolickim, 
k tóry  przez szereg  lat nie był 
używ any. Krucyfiksy zosta ły  z 
niego teraz usunięte  a na ich 
miejsce pow ieszono  sw astyki. 
W  głównej naw ie  znajdu je  się 
w ielkie popiersie  Hitlera. Na 
miejscu w izerunku M atki Boskiej 
um ieszczono wielki obraz  p rzed­
s taw ia jący  „niem iecką m atkę", 
o toczoną licznym potom stw em . 
N a ścianach  figurują nazw iska  
zas łużonych  w okolicy rodów. 
Jak  do tychczas  jeszcze nie zos ta ­
ła us ta lona  żadna  „ li tu rg ia" ,  m o­
ż n a  sobie jednakże  stw orzyć  p o ­
jęcie o duchu, jaki o ży w ia  całą 
tę  imprezę, gdy  się przeanalizuje  
obrzędy , jakie tow arzyszyły  „po­
św ięcen iu"  tych świątyń.

M iejscow y burmistrz, w y g ła ­
sza jąc  coś w rodzaju  kazania, 
podkreśli ł  z naciskiem, że św ią ­
tynia  ta jes t  „ św ią tyn ią  krwi nie­
m ieckiej", zaś nabożeństw a , j a ­
kie się w niej m a ją  odp raw iać  są 
„p racą  dla Niemiec". N ajw yż­
szym  nakazem  w iary  jes t  „w alka , 
tak  za pom ocą mózgu jak  i p a ­
mięci o życie narodu  przyszło­
śc i" .  Po  tym przem ów ieniu  miało 
m iejsce coś w rodzaju  w yznan ia  
w iary . Jedyną m odlitw ą Niemca 
pow inny  być s łow a „Ja chcę", 
s tre szcza jące  w szystko. Bóg w y­
p isa ł swoje odwieczne p ra w a  nie 
na papierze  lecz we krwi ludów.

O tym do jakich  absu rd ó w  
dochodzi narodow y  socjalizm 
w  T rzec ie j  Rzeszy, św iadczy 
najlepiej pow iedzenie  jednego  
z w yższych dosto jn ików  p a ń ­

s tw ow ych  w M eklemburgii Hil- 
deb randa , że „Hitler zosta ł  przez 
B oga  ze strażn icy  G raa la  krwi 
niemieckiej zesłany na ziemię*'.

N astępnie , podczas  tej sa ­
mej ceremonii, chór Hitlerjugend 
w ykonał hymn, k tórego  s łow a 
miały mniej więcej n as tęp u jącą  
treść: „T y , ojczyzno niemiecka, 
będziesz trw a ła  i w tedy, gdy  już 
nas  nie będzie. Ty , ojczyzno nie­
miecka, będziesz rozkw ita ła  i 
w ów czas, gdy  my zwiędniemy. 
T o  co czynimy, czynimy dla cie­
bie, to cośm y poświęcili, dla cie- 
b ieśm y poświęcili. Nasi synowie 
i nasze wnuki w yrosną  i będą  
żyli, p racow ali  i walczyli dla cie­
bie, o ojczyzno n iem iecka! . . .

W a r to  dodać , że podczas  u- 
roczystego  „pośw ięcen ia"  św ią ty ­
ni w G iistrow odbyło  się 7 „ślu ­
b ó w "  w ed ług  obrządku n a ro d o ­
w o  socja lis tycznego i 4 „ch rz ty"  
na „ s ta ro g e rm ań sk ą  wiarę*11.

„Szlachta niem iecka winna  
wiernie stać przy chrysłiani- 
źm ie . . . "  —  Podług  s p ra w o z d a ­
nia, zam ieszczonego w zeszycie 
z dn ia  ł -g o  stycznia  1938 r. 
„D eu tsche  Adelsblatt"', m arszałek  
sz lach ty  niemieckiej na osta tn im  
posiedzeniu  kapitu ły  szlacheckiej 
t. zw. „D eutsche  Adelskapite l"  
w  przem ów ieniu  sw ym  określił 
n a rodow y  socjalizm jako  siłę 
pań s tw o w o  i ludowo tw órczą  
( s taa ts -u n d  volksformende Kraft) . 
W  tym sam ym  przem ów ieniu  a- 
pe low ał m ów ca  do sz lach ty  nie­
mieckiej, by wiernie sta ła  przy 
w ierze chrześcijańskiej,  k tó ra  od 
przeszło tysiąclecia  jak  najściślej 
jes t  zespolona z na jg łębszą  isto­
tą  narodu niemieckiego i która  
również i w przyszłości musi po­



zos tać  opoką  na której on się o- 
piera . Szlachta  n iemiecka g o tow a  
je s t  w  każdej chwili w ystąp ić  
w  obronie  chrystiaoizm u, k tórego 
w yrazem  jes t  w ia ra  w p raw d y  
chrześcijańsk ie  i życie podług  za ­
s a d  chrześcijańskich. P oza  tym 
zw iązek  szlachty  niemieckiej nie 
za jm uje  i nie chce zająć  żadnego  
o k reś lonego  s tan o w isk a  w sp ra ­
w a c h  nieporozum ień i w aśni 
w  dziedzinie dogm atyki i w y ­
znań , nie uw aża  bow iem  by miał 
d o  tego  upow ażnienie , tak  samo, 
ja k  nie uw aża  się za upow ażn io ­
n eg o  do w trącan ia  się do oso­
b is tych  przekonań  religijnych po­
szczególnych  jednostek .

Protest episkopatu bawar­
sk iego. —  W e w szystk ich  ko­
śc io łach  M onachium  został  pu ­
blicznie odczy tany  p ro tes t  episko­
p a tu  b aw arsk iego  z kardynałem  
F au lhaberem  na czele przeciw  
rozwiązaniu w  Bawarii katolic­
kich stow arzyszeń m łodzieży, 
co  biskupi baw arscy piętnują ja­
k o wyraźne pogw ałcenie kon­
kordatu. Katolickie S tow arzysze ­
nia młodzieży —  głosi p ro tes t  —  
s ą  związkam i chrześcijańskimi 
o  charak te rze ,  k tó rego  nie moż­
na  nazyw ać  „w rogim  p a ń s tw o ­
w o śc i"  lecz przeciw nie głęboko 
patr io tycznym . Katolicy m uszą, 
oczyw iśc ie , ulec przed  gw ałtem , 
nikt nie zdoła  im jednak  od eb rać  
C hrys tu sa .

P ro te s t  ten został wręczony 
jednocześn ie  w ładzom  rządo­
wym.

Moralne filmy też popłacają.
—  Jak  s tw ierdza  czasopism o po­
św ięcone sp raw om  filmu „H arr is -  
so n ’s R eport" ,  akcja  um oralnia-

nia produkcji filmowej przynosi 
bardzo  pom yślne  rezu lta ty  dla s a ­
m ych producentów .

„P rzed  w ystąp ien iem  narodu 
am erykańsk iego  przeciw ko zgni- 
liźnie moralnej, rozpow szechn ia­
nej przez filmy —  pisze wyżej 
w ym ienione czasop ism o —  każdy 
p roducen t  był p rzekonany , że 
tylko ten film będzie robił kasę, 
k tóry będzie w ten lub inny spo­
sób  grał na nam iętnościach ludz­
kich. Im w iększy był „sex-ap- 
p e l“ filmu —  myśleli p roducen­
ci —  tym w iększy  będzie dla nich 
zarobek. Przekonanie  to zostało 
niemal całkowicie w ykorzenione 
obecnie, gdy  producenci zoriento­
wali się iż publiczność m a  dość 
ekscy tu jących  i niem oralnych 
obrazów . Z asługę  ponosi w tym 
Kościół tak  katolicki, jak  i p ro te ­
stancki oraz stw orzone przez nie 
Ligi Przyzwoitości. W  ostatn ich  
czasach  dochody  z filmów jesz­
cze się bardziej zwiększyły a to  
d latego, że bardzo  wielu rodzi­
ców  nie obaw ia  się już tak  jak  
daw niej puszczać sw e dzieci do 
kinaA

Kongres pedagogów  katolic­
kich. —  Sekre ta ria t  św ia tow ego  
związku p e d a g o g ó w  katolickich 
o rganizuje  w  sierpniu r. b. 
w  W iedniu kongres nauczycieli 
i w ychow aw ców  katolickich.

Zw iązek  Św ia tow y P e d a g o ­
g ó w  Katolickich pow sta ł  w  roku 
1932 pod p ro tek to ra tem  zm ar­
łego kanclerza  Austrii d ra  Dolfu- 
sa z celem zrzeszenia  w  swym 
łonie w jednej ideowej, duchem 
encykliki „Divini illius m agistr i"  
ożywionej o rgan izac ji  chrześci­
jańsk ich  nauczycieli i w y ch o w aw ­
ców  całego św iata . O becnie
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Zw iązek  obejm uje  35 s to w arzy ­
szeń ped ag o g ó w  w 13 różnych 
krajach, reprezentujących około  
60 tysięcy w ych ow aw ców  chrze­
ścijańskich, duchow nych  i św iec­
kich. O sta tn io  akces do Zw iązku 
zgłosiło s tow arzyszen ie  p e d ag o ­
gów  argentyńskich , sam o jedno 
liczące blisko 40 tysięcy człon­
ków, w sku tek  czego liczba zrze­
szonych katolickich w y c h o w a w ­

ców  w z ra s ta  co najmniej do  
100 tysięcy.

Na kongresie  w y g łoszony  
będzie  szereg  in teresu jących  re­
feratów. M. in. prof. N. Kornis  
m ów ić  będzie o łączącej n a rody  
sile w ychow aw czej  pedagog ii  ka­
tolickiej, a dr. J. Friedrich  z Luk­
sem burgu  o w alce  kom unizm u 
o w p ływ y  w  szkole.

NO TATK I BIBLIOGRAFICZNE

Ks. Stanisław  Podoleński 
T . J. Rodzina w  Sow ietach
z 8 ilustracjami (Ser ia :  „K om u­
nizm bez m ask i“ -—- Nr. 3 )  K ra­
ków, —  W y d aw n ic tw o  A posto l­
s tw a  M odlitwy Str. 96. —  Brosz, 
w  barw nej okładce 0.70 zł.

Ż adna  dziedzina życia  nie 
do tyka  tak  bezpośredn io  k ażde­
go  człowieka, jak  rodzina. Tu 
spełn ia ją  się lub p rzek reś la ją  
złote sny młodych, k tó rzy  się 
pokochali,  tu poczyna  się i przez 
długie la ta  kształtu je  życie dziec­
ka i jego  przyszłe  szczęście.

Co z tą insty tucją  m ałżeń­
s tw a  i rodziny zrobił komunizm 
w Rosji bolszewickiej, o tym re ­
w elacyjne szczegóły  przynosi 
b roszura  ks. Podoleńskiego , bę­
dąca  trzecim zeszytem serii „Ko­
munizm bez m ask i" .

W  świetle  dokum entów , za ­
czerpniętych z m iarodajnych  źró­
deł i opar tych  na doniesieniach 
samej p rasy  sowieckiej, zapozna­
jem y się naprzód  z praw ną , a n a ­
s tępnie  z faktyczną s troną  s to ­

sunków  bolszewickich. W idz im y  
zrujnow anie  m ałżeństw a, rozb ija ­
nie rodziny, spon iew ieran ie  k o ­
b ie ty  i t rag iczny  zw łaszcza  los 
dziecka, które  b u n tow ano  p rze­
ciw rodzicom i dem ora lizow a­
no, a po tem  t rak to w an o  na  rów ni 
z bandy tam i i zb rodn iarzam i. 
Dzięki licznym przykładom  i licz­
bow ym  zestaw ien iom  broszu ra  
ta  pokazuje  nam acalnie, do czego 
prow adzi komunizm n ieuchron­
nie tam, gdzie w p ro w a d z o n o  
w  życie jego zasady.

N ap isan a  przystępnie , za ­
w ie ra  dużo rzeczow ego  m ate r ia ­
łu i nada<'e się zarów no  na  źródło  
do przem ów ień  i artykułów , jak  
na lekturę dla na jszerszych  sfer. 
Osiem św ietnych  a w ym ow nych  
ilus tracy j-karykatu r  znakom icie  
up las tyczn ia  treść broszury .

Jako publikacja , o d s łan ia ją ­
ca p raw dziw e oblicze kom uniz­
mu i pouczająca ,  do czego siłą 
rzeczy prow adzi konsekw entne  
w prow adzen ie  w życie zasad  
M arxa, zasługuje  o na  na naj­
szersze rozpowszechnienie .

ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ
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